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Chrystus odtrącił napój odurzający, 

którym litość u Rzymian napawała ska­

zańców przed straceniem. Byt to wspa- 

siały gest i nauka. —  Cierpienie $est 

(akże życiem duszy. N ie szuka} sztucz* 

ncgo odurzenia.

Maria Korycka

Kok iV R y g a , 9 s ty c zn ia  1938 r . J\ś 2  (16 0 )

Pod znakiem młodych
| ...Bo przecież w»zy»cy razem w ciągłej

walce i Wytiłku wykuwamy lepsze jutro dla 
tego, co ze krwi, ducha > obyczaju jest pol­
skie...

‘ Z noworocznego przemó­
wienia prezesa światowego 
Związku Polaków z Zagrani­
cy WładyrfaWa Raczkiewicza, 
wygłoszonego przez radio w  
dniu 1. stycznia r. b.

>■ Tak się dobrze złożyło, że na początek 
n o w e g o  roku przypadły u nas dwie zna­
mienne, na szeroką skałę zakrojone, im- 
brezy:
[ w dniu 2-go styczna—piętnastolecie har­
cerstwa polskiego w Łotewskiej Skautowej 
Centralnej Organizacji (ŁSCO), oraz 
i w  dniu 6-go stycznia—kolejny doroczny 
Walny Zjazd Delegatów Związku Polskiej 
Młodzieży (ZPM) w  Łotwie.
| Rozpoczęliśmy więc rok 1938-my pod 
j a k i e m  młodzieży. Jest to niewątpli­
wie dobry prognostyk, jeśli cbodzi o naszą 
tutaj przyszłość. Raz dlatego, że właśnie 
W młodzieży w i d z i m y  tych zastępców i 
jpastępców. którzy pracę społeczną przez 
starszą generację podjętą w dalszym ciągu 
kontynuować będą, dwa — dlatego, że 
właśnie sprawy organizacji młodzieży, 
Jako sprawy najważniejsze, z n a l a z ł y  
ba naszym terenie —  w szeregu spraw in­
nych — należyte zrozumienie, ocenę i 
kyraz.
i  Niewątpliwie i na tym odcinku, jak na 
pozostałych, napotykamy na szereg naj­
przeróżniejszych trudności zawsze prawie 
Poważnej natury. A le w  ich zwalczaniu 
Kielce pomocnym jest ten d y n a m i z m  
P s y c h i c z n y ,  jak i cechuje na ogół m ło- 
Pzież, a jaki nie jest w zasadzie obcy po­
koleniu, które u nas nazywamy pokole­
niem młodym. Źe dynamizm ten nie jest 
iszczę nazbyt silny ani —  częściej — 

. jfiazbyt widoczny, to inna sprawa: parnię- 
jednak musimy, że, jeśli chodzi o pra- 

N  organizacyjną, zwłaszcza na trudnvm 
pa ogół terenie młodzieżowym, to jesteśmy 
£Utaj właściwie początkującymi, gdyż na 
pZerszą skalę prowadzimy ją  właściwie za*

ledwo od lat pięciu, w  harcerstwie zaś — 
wyjątkowo — od lat niespełna 20-tu. Cóż 
to jednak znaczy wobec piętrzących się 
dookoła trudności, specyficzności tereno­
wych i najprzeróżniejszych komplikacyj, 
utrudniających i gmatwających nasze ży­
cie społeczne?

To, co obserwowaliśmy jednak na o- 
statnich uroczystościach młodzieżowych — 
harcerskich w  Rydze oraz Związkowych 
w  Daugawpils, daje nam podstawę do 
przypuszczania, że, przy w y r ó w n a n i u  
pewnych chropowatości, z I  i k w i d o W a -  
n i u błędów czy u s u n i ę c i u  przeszkód, 
będziemy mogli w  najbtiższej przrszłości 
pokusić się o o g a r n i ę c i e również tych 
mas młodzieży, które dotvchczas, w  luź­
nym związku, nie zjednoczeni z nami 
organizacyjnie, na uboczu pozostają. 
Droga u m a c n i a n i a  obecnych ram or­
ganizacyjnych, w y c h o w a n i a  przywód­
ców i później dopiero wyjścia poza obec­
ną bazę operacyjną jest —  w ydaje się 
drogą słuszną ,tym bardziej, że jedno­
cześnie podnosi ona jakość naszej młodzie-, 
ży nie rezArsrnuiąc zasadniczo z je j iloścL

Oczywiście, dalecy jesteśmy od niezda- 
wania sobie sprawy z tych trudności, jakie 
na drodze młodzieży naszej się piętrzą. I 
to zarówno w  sensie psychicznym, wręcz 
strukturalnym, jak i w  sensie ściśle mate­
rialnym, życiowym. Nowe czasy wyma­
gają nowÿch ludzi. Trzeba więc ich albo 
w y c h o w y w a ć  albo ■ p r z e r a b i a ć .  
Wiemy, jak często trudnym i skompliko­
wanym jest przestawianie zwrotnic. A le 
przecież świat nie czeka. Ci, którzy się 
choć na chwilę zatrzymali —  pozostają w  
tyle, wyrzucani są niemiłosierną ręką ży­
cia poza jego nawias. C z u w a j l —  to 
imperatyw, nakaz warunkujący egzysten­
cję w  ogóle, a naszego społeczeństwa w  
szczególności.

A sytuacja materialna naszej młodzie­
ży? Jest ona nie do pozazdroszczenia. 
W ięcej —• niejednokrotnie fest ona fatal­
na. Czytaliśmy na łamach tego pisma 
liczne głosy, zastanawiająca się

poważnie nad losem naszych maturzystów, 
absolwentów naszych szkół powszechnych* 
naszych młodych rzemieślników 'vvkwa« 
lifikowanych i niewykwalifikowanych pra- 
cowników fizycznych czy umysłowych, 
wreszcie —  naszych abiturientów szkól 
wyższych. Są to z a g a d n i e n i a .  P r o *  
b 1 e my.Narzucające się nieodparcie,coraz 
bardziej. A  przecież i tu —  jesteśmy, 
młodzi, nie mamy w  tych kwestiach — 
kwestiach natury gospodarczej —  ani do­
robku, ani doświadczenia; Jak dotychczas* 
nie zajmowano się u nas tymi sprawami! 
wcale albo bardzo mało. Stąd negacja 
tych spraw w  ogóle. Stawianie raczej na 
łatwiejsze do sprecyzowania i załatwienia 
potrzeby natury społeczne', niż na notrze- 
by t. zw. gospodarcze, będące w  zasadzie 
problemem w ł a s n e sro kawałka chleha, 
zarobionego uczciwie, w ł a s n e g o  war­
sztatu pracy, zakładu etc.

Jeśli poruszamy powyższe kwestie w  
zestawieniu z zagadnieniem młodzieży 
na ogół, czynimy to —  zupełnie świadomi»
— przez wzgląd właśnie na tę młodzież, 
którą one p r z e d e  w s z y s t k i m  obcho­
dzą i której w  pierwszym rzędzie dotyczą*

Rozwiązanie choćby częściowe tvch 
kwestyj, obok normalnej, prowadzonej 
dotychczas, pracy, jest — zdaniem naszym
— jednym z pierwszych warunków, gwa- 
rantujących mocny grunt pod nogami na* 
szego młodego pokolenia, idącego w  żyno*

W ierzvmy, że młodzież nasza —  mim® 
wszystko —  nie przestanie w ierzyć i bro­
nić tesco, w ou u_*jświęciej w ierzyli i czego 
naieorecief bronili nasi dziadowie i ora- 
dziadowie, fale niech że ona będzie szczę­
śliw i ra od nas i — obok w iarv w  notrzebę 
zachowania pewnych, otrzymanych w  
spadku, wartości —  niesie w  świat siłę 
z d o b y w a n i a  wartości nowvch, siłę 
p o k o n y w a n i a  trudności dotąd —  jak 
się wydawało —  niepokonalnych ł to za­
równo w  dziedzinie ducha, jak i w  dzie­
dzinie codziennego, szarero życia.

O by rok, który rozpoczynamy był tefO 
świadkiem. Ern.
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Nowy Rok 
na Zamku

w Rydze

Z  l e w e j :  dzie 
ci w inszują na 
Zamku N ow ego  

P.oku Prezydento ' 

w i Ł o tw y

N a  p r a W o i

Prezyden t Państ­
wa przy jm u je  

korpus dyplom a­
tyczny. Przem aw ia 
nuncjusz papieski 

mcnsig. A  rata.

W  KIOSKU Z

Kompetencje 
prasy niemieckiej

Pod takim tytułem zamieszcza „R its44 z 
dn. 5. b. m. spory artyku ł, pośw ięcony 
ignorującym  znaczenie kultury łotew sk iej 
wystąpieniom  prasy n iem ieckiej.

C zytam y w  nim m. in .:

—  „T rzeba  tu wskazać na artyku ł w  
póło fic ja lnym  w ydaw n ictw ie  „V olksfunk“ , 
w  którym  jak iś  pan z okazji pobytu w 
Niemczech chóru R e jters4a powtarza starą 
bajeczkę o zasługach n iem ieckiej kultury 
na wschodzie oraz o niewdzięczności Łoty- 
szów . i. .

. . . -W zó r  ignorancji zn a jdu jem y rów ­

nież w  w ie lk im  dzienniku berlińskim  „L o ­
kal - A n ze iger44, k tóry  donosi o zawaleniu 
się parku samochodowego w K ow n ie w 
notatce p.t. „Zapadnięcie się garażu w 
w ie44 ( ! ) ” . . .

Monografia o Latga
— Publicysta łotewski Strods, 

nosi „B riw a Zeme“ , p rzygo tow u je  .r v .un 
m onografię o Latgalii, w  k tóre j znajdą się 
prace 30-tu autorów, piszących o przeszło­
ści i teraźniejszości te j dzielnicy.

W Polsce oczekują 
na łotewskich 
ministrów

„Jaunakas Zinias44 w  dcp* 
szy specja lnej swego w arszaw  
skiego korespondenta , donod 
m. in., że:

... „w drugiej połowie styez; 
nia - b. r. przybędzie dl 
Warszawy łotewski miuisteł

Ti • 3skarbu L. Ekis, rew izytu jąc} 
m inistra Romana» k tóry  niedaw 
no baw ił w  Rydze. W  okresS 
tym  będą m ia ły  m iejsce rozmo 
w y  na temat zaw arcia  nowej 
polsko - ło tew sk ie j um owy go 
spc-darczej. Jak poinform owa­
no W aszego („Jaunakas Ziniaśj 
—  przyp. Red.) korespondentat 
min. Ekis p rzybędzie  do War­
szaw y 18, b. m.

. . P o  za tym  W aszego ko- 
respodenta poinform owano, żer 
w raz po przybyciu  do Warsza­
w y  ministra skarbu, przybędzie 
rów n ież do Polski mini stel

• i
w społecznych A  Berzmsz'i

Pamiętniki Bujnickiego
ak się dowiadujemy, W n ajblii** 
miesiącach ukażą się na półkaca 

h pamiętniki Kazim ierz* 
w  opracowaniu A . Salce* 

wicia i B. Gołubca. Pamiętniki te 
nieocenionym źródłem do dziejów spo* 
łeczeństwa polskiego w Latgalii i 
Litwie.

B .



Prezydent Państwa DR 
K. U LM A N IS  wygłasza 
noworoczne przemówienie 
W kasynie oficerskim sto­
licy. Z  l e w e j  od Pre- 
B> denta —  minister Wojny 
gen. J. B a l o d i t ,  z 
p r a w e j  —  szef sztabu 

generalnego gen. M. 
H a r t m a n i s ,  dowódca 
armii gen. B e r k i s i 

generaticj*

— W dniu Now ego Roku o godz. 11 
rano na. Zamku p rzy ję ty  został przez 
Prezydenta Państwa dr K . Ulmanisa kor­
pus dyplom atyczny, w  którego imieniu 
nuncjusz papieski monsignor A rata,złożył 
Prezydentow i Ł o tw y  serdeczne życzenia

noworoczne.
W  imieniu Rządu życzenia składał za­

stępca Prezydenta Państwa m inister w o jn y  
gen. J. Bałodis, poczem Prezydent Państwa 
w  asyście gen. J. Bałodisa i w iceprem iera 
M. S k u j e n i e k a  w  otoczeniu członków 
Rządu przy jm ow ał na Zamku życzenia 
w ładz w ojskow ych  i cyw ilnych , przedsta­
w ic ie li społeczeństwa, świata literackiego, 
dziennikarskiego etc.

—  P rzy  zm ianie roku Prezydent Pań­
stwa w ygłosił nadane przez radio prze­
mówienie do narodu, w  którym  m. in.,

zwracając się do synów i córek Łotw y, po­
w iedzia ł:

K iedy  za k ilka chw il opuścimy oczy na 
nasze złożone do m od litw y i w dzię­

czności ręce, w  g łęb i naszej duszy zadźw ię­
czy modlitwa o spraw iedliwości a także 
wdzięczności za ponownie odzyskaną spra­
wiedliwość. W szak ju ż  ub iegły 1937. rok 
ponownie dowiódł, że w iern i i pełni na* 
dzei bo jow n icy zw yc ięża ją  w  im ię praw dy 
i sprawiedliwości, chociaż w  ciągu o lb rzy ­
m iej ilości lat prawda i prawo pozostawa­
ły  w  cien ia  i  mroku.

1957. rok znowu dowiódł, że koło hi* 
storii toczy się naprzód, zawsze naprzód 
nigdy wstecz.

Rok 1957. b y ł rokiem  w ielk ich  zmian 
i przeobrażeń w  życiu  politycznym , go­
spodarczym, społecznym, kulturalnym  i 
w dziedzin ie pracy —  m ówi! dalej P rezy ­
dent Państwa.powołując jednocześnie słu­
chaczy by  zechcieli sobie uprzytom nić 
wypadki, w ysiłk i i osiągnięcia w dziedzi­
nie ustawodawczej i codziennej pracy, co 
da możność przekonania się, że obecnie 
dla wszystkich obyw ate li państwa, w ca­
łe j pełni, o tw arty  został dostęp do pracy, 
zajęcia i k ierow nictw a w  na jp rzeróżn ie j­
szych dziedzinach.

O  ile  pow iem y teraz, że okres ustawo­
daw czy i  reorgan izacji gospodarczej jest 
ju ż  praw ie zakończony, to nie zapominaj* 
my, że pozostaje, a w łaściw ie dopiero się 
rozpoczyna praw dziw a praca praktyczna, 
pracą wytężona, która będzie pracą rze 
czyw istą, gorącą, która będzie bezlitośnie 
w ypróbow yw ać, badać naszą energię, u- 
m iejętność i wytrzym ałość. Słuchajcie o 
tym w szyscy! N ie  ty lko  w dziedzin ie 
gospodarczej 1957. rok był znamiennym, 
lecz rów n ież w  innych dziedzinach: praw ­
nej, nauce, sztuce, literaturze, w  badaniu 
teraźniejszości i przeszłości naszego kra­
ju  —  kontynuow ał Prezydent.

1958 rok l>ędzie w ym agał dużo siły, 
konsekwencji, wytrwałości, k tórych  nam 
nie będzie brakowało, gdyż przytłum iona 
w ciągu stuleci siła i moc, zaw arta w

głębiach duszy narodowej, teraz mszy, 
się, znajdu jąc odpow iedn ie pole działa l­
ności. Praca jest produkcyjna i owocna. 
W  postanowieniu tw ardym  i niezłomnym  
wstępujm y w  1958. rok, k tóry  jes t dwu­
dziestym  rokiem  istnienia naszego pań­
stwa. Będziem y prosili rów n ież i my, 
jak  o tym  m od liły  się tysiące podczas tych  

świąt Bożego Narodzenia, ażeby nasi sy­
nów ię i córk i m ieli nie ty lk o  siłę, lecz i  
w iarę i nadzieję, k tórych  nie m og łyby  zła­
mać żadne burze w  ciągu w ieków  i ażeby; 
rośli oni na chw alę i cześć naszego pań­
stwa —  Ł o tw y !

Boże pobłogosław Ł o tw ie ! —  zakon* 
c zy i swe pełne treści i m yśli przemowie*» 
nie Prezydent Państwa.

— M inisterstwo Spraw  Zagranicznych 
za jęte  jest obecnie ostatecznym p rzygo to ­

waniem tekstów  um ów gospodarczych, 
które m ają być zaw arte m iędzy Łotw ą 
a Tu rcją , G rec ją  i Rumunią.

—  Prasa zam ieszcza podziękowanie za 
nadesłane noworoczne życzen ia oraz ży ­
czenia noworoczne wszystkim  podpisane 

przez Prezydenta Państwa i Prem iera  dii 
K. Ulmanisa.

— W o jsk o w y  naczelnik powiatu ry ­
skiego przypom ina, że w  lutym  b. r. na 
pobór m ają się staw ić w szyscy obyw ate le  
urodzeni w  r. 1916, oraz urodzeni wcześ­
niej, ale zarejestrow ani w  spisach pobo­
rowych na rok 1938.

Dowódca armii 
«en . K. Berkie 
składa życzenia 

noworoczne min 
J. Balodis’owi

Wojny gen
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Z Polski i o Polsce
MINISTROWIE Z  PUSZKAM I K W E STAR ZY  N A  

ULICACH  W A R S ZA W Y
W a r s z a w a .  Inicjatywa ministra Opieki 

Społecznej Mariana Zyndram-KoŚciałkoWtidego, by 
najwyżsi dostojnicy państwowi wyszli na ulicę z 
puszkami zbierać datki na gwiazdkę dla biednych 
dzieci, spotkała się ze strony ulicy z bardzo gorą-. 
cym i serdecznym przyjęciem.

Do godziny 12-tej w południe, t. j. do chwili, 
kiedy w efektownie urządzonych kioskach w kil­
kunastu punktach Warszawy zjawili się ministro­
wie poszczególnych resortów, by rozpocząć oso­
biście zbiórkę — widziało się już bardzo niewiele 
osób, którzy nie byliby ozdobieni błyszczącą bla­
szką —  odznaczeniem za okazanie serca dziatwie 
bezrobotnych.

Zbiórka na biedne dzieci w niedzielę osta­
tnią była pierwszą kwestą publiczną, która 
Cieszyła się wprost rekordowym powodzeniem.

Prócz ministrów i podsekretarzy stanu, brali 
w niej udział urzędnicy i niżsi funkcjonariusze, a 
także liczne grono aktorów.

134 M ILIO NY ZŁ. N A  INW ESTYCJE  W  R. 
1938. W a  r s z a w a .  Przedłożony Sejmowi 
przez rząd projekt ustawy o finansowaniu niektó­
rych inwestycyj z funduszów państwowych w 
okresie od 1. stycznie 1938 do 31. marca 1939 r. 
upoważnia ministra skarbu do przeprowadzenia 
operacyj kredytowych do wysokości 64 milionów zł. 
na następujące cele inwestycyjne : na elektryfi­
kację do wysokości 12 milionów zł., na gazyfikację 
do 4 miliony zł., na budowle morskie do 4.300.00 
miliony zł., na budowle wodne śródlądowe do 18 
milionów, na melioracje wodne w rolnictwie do 3 
milionów, na budownictwo wiejskie 5 miliony, na 
budownictwo państwowe do 16 milionów zł.

Upoważnienie dla ministra komunikacji do 
przeprowadzenie operacyj kredytowych na Wydatki 
inwestycyjne przedsiębiorstwa Polskie Koleje Pań­
stwowe opiewa na 60 miln., a ministra Poczt i 
Telegrafów na sumę 10 miln. zł.

PO LACY U  PREM IERA CZECHOSŁOW ACJI 
_ Półurzędowa „Prager Presse" podaje komuni­

kat o przyjęciu przez premiera czechosłowackiego, 
dr Hodżę, delegacji Komisji Porozumiewawczej 
stronnictw polskich. W  skład delegacji weszli; dr

Buzek i pastor Berger z ramienia Polskiego Str. 
Ludowego, Badura i Kotarba od Polsk ie j, Socjali­
stycznej Partii Robotniczej (P . S. P, R .), dr. 
W olf od Str. Katolickiego i pos. Junga.

Przemawiali kolejno:, dr Buzek, Badura, który 
wskazał, że spełnienie żądań polskich, zawartych 
w memoriale, wystosowanym do premiera, jest 
nieodzowne zarówno w interesie ludności polskiej 
jak też demokracji czechosłowackiej. Dalej prze­
mawiali poseł Junga i pastor Berger. .

Mówcy podkreślali lojalność ludności polskiej 
do Republiki i dali wyraz przekonaniu, że żądania 
tej ludności mogą być zaspokojone w ramach kon­
stytucji czechosłowackiej.

Premier Hodża w odpowiedzi swej zaznaczył, 
że żądania i życzenia, przedstawione w memoriale, 
nie są sprzeczne z konstytucją kraju, że żądania 
te, zgodnie z postanowieniem Rządu z 18-go lu­
tego r. uib. w sprawie polityki mniejszościowej, będą 
przedmiotem rozważań i rokowań z odpowiednimi 
ministeriami.*

Premier wyraził zadowolenie, że Komisja Po­
rozumiewawcza występuje jako jednolity i zorga­
nizowany orędownik ludności polskiej.

Premier podkreślił też z uznaniem, że Komisja 
podjęła akcję z własnej woli i własnego popędu. 
Widzi on w tym dobrą wróżbę dla ułożenia przy­
jaznych stosunków z ludnością polską.

Wreszcie premier położył nacisk na obopólny 
interes polityczny i uczuciowy, by między ludno­
ścią czechosłowacką i polską nie było .nieporozu­
mień, lecz była trwała zgoda i poprosiły delegację, 
by przekazała od niego ludności polskiej serdeczne 
pozdrowienie.

W IELK IE  MOŻLIWOŚCI ROZWOJU GOSPO­
DARCZEGO. „ N e w  Y o r k  T i m e s ”  ogłosił 
lelka ciekawych korespondencji korespondenta eu­
ropejskiego Birchalla z podróży min. Delbos.

Szczególnie sumiennie zdał Birchall sprawę ze 
swego pobytu w Polsce, przy czym nie ograniczył 
się do sprawozdania o rozmowach min. Delbosa z 
polskimi mężami stanu, ale również scharaktery­
zował pokojowość polityki polskiej oraz wielki 
wysiłek gospodarczy kraju.

„Polska —  pisze Birchall —  ma dobrą opinię 
wśród państ europejskich, jeżeli chodzi o Uczci­
we postępowanie jej z wierzycielami. Obecnie ot- 
wieraja się przed Polską duże możliwości rozwojü 
gospodarczego". ■

J. Laskowski

Świat zakłamany
REPORTAŻ W Ł A S N Y  Z  ROSJI SOW IECKIEJ

4)

W  gospodarce planowej zarówno niewypełnie­
nie planu, jak i  jego przekroczenie jest szkodliwe 
i zasadniczo, teoretycznie, kłóci się z planowością. 
Można bowiem ustalić pewną normę, nie można 
jednak dążyć do tego, aby ta norma wzrastała do 
tego stopnia, że jeden robotnik przez 7 godzin 
pracy wykonywa 1.900 procent normy (wiadomość 
z prasy sowieckiej o rekordzie jednego z robotni­
ków dla uczczenia XX rocznicy rewolucji paździer­
nikowej).

Poza tym spotykamy się w Sowietach z takimi 
zjawiskami, jak bezrobocie z powodu przedwczes­
nego wykonania planu. Nie dziwi to, albo przy­
najmniej nie powinno nikogo dziwić, gdyż jeżeli 
w jednej fabryce znajdzie się wielu stachanowców, 
a w innej ich nie będzie —  to przy zazębianiu się 
produkcji może być wypadek, iż pierwsza będzie 
musiała czekać na drugą. Delegatka jednego z 
komitetów związków zawodowych p. Smorodinowa 
stwierdziła na konferencji w Moskwie: „Często nie 
wystarcza surowca i dlatego W pracy bywają
przerwy. Teraz często zdarzają się u nas przerwy 
W dopływie Wody i to również poważnie odbija się 
na wypełnianiu planu produkcji" („Trud" Nr. 235 
z dnia 12.X.37 r.). Okazuje się, że w tym wypadku 
praca stachanowców nie przydaje się na nic gdyż 
potrzeba, aby wszyscy byli stachanowcami dla
sprawnego funkcjonowania olbrzymiego aparatu, 
którego wszystkie kółka wzajemnie się zazębiają.

Z drugiej strony rząd, chcąc rozwinąć jak naj- 
bardziej ruch stachanowski, aby podnieść normy 
pracy —  bardzo debrze opłaca stachanowców, co 
powoduje w ogólnej nędzy sowieckiej zapalanie się 
robotników do pracy ponad normę i zwalczanie 
wszystkich tych, którzy w jakikolwiek sposób
przeszkadzają takiej pracy. Prowadzi to niejed­
nokrotnie do niesłychanych, tfagicznie-komicznych, 
rezultatów. Oto w zagłębiu Donieckim jeden z 
irżynierów (o ile się nie mylę nazwiskiem Maka­
rów) uznany został przez robotników za wroga ruchu 
stachanowskiego. a tym samym zą „wroga ludu", 
„kontrrewolucjonistę" i „szpiega" dlatego, że nie 
pozwalał przeciążać dźwigów przy ładowaniu węgla

do wagonów. Oskarżony w prasie przez robot­
ników o zdradę i  kontrrewolucję opublikował list, 
w którym stwierdził, że nośność dźwigów nie poz­
wala ładować więcej, niż kopalnia zazwyczaj ła­
duje. Tłumaczenie inżyniera jednak nie pomogło: 
został on formalnie postawiony w  stan oskarżenia, 
osądzony przez „speckolegium" i skazany na śmierć, 
jako wróg ludu. W  kilka tygodni jednak po wy­
konaniu tego wyroku —  dźwigi kopalni zostały 
unieruchomione. Wówczas rozpoczął się drugi 
proces, który „wykazał", że robotnicy dla „zamas­
kowania" własnej przynależności do organizacji 
„trockistowsko-faszystowskiej" wszczęli poprzedni 
proces, a w gruncie rzeczy sami są również szkod­
nikami i wrogami ludu, bo zepsuli dźwigi. Kilku 
oskarżonych rozstrzelano, pozostałych zaś skazano 
na długoletnie więzienie.

Oto jak wygląda w praktyce ruch stachanowski 
i jakie powoduje wypadki.

Dowodzi to wszystko -— rzecz prosta —  że się 
„nie goni Europy boso". A  przecież Sowiety cho­
dzą boso nie tylko w znaczeniu zubożałej ludności, 
alo również w przenośni, boso chodzą pod każdym 
względem od gospodarstwa narodowego począwszy, 
na rozwoju kulturalnym kończąc. Jeżeli zaś chcą 
tak, jak chłop spotkany na szosie w pobliżu Odin- 
cewa, dowodzić, że boso lżej chodzić, —  będzie to 
zawsze zakłamanie, w które ostatecznie można kie­
dyś uwierzyć samemiu, nie uwierzy jednak nikt, 
kto zobaczy w przejmujący wilgocią i chłodem 
dzień jesienny zziębnięte, czerwone, bose nogi —  
stawiane ostrożnie na zimnym asfalcie.

„ŻYCIE STAŁO  SIĘ LEPSZE, ŻYCIE  STAŁO  
SIĘ  WESELjSZE"

„Końcową część porannej i  połowę wieczornej 
wczorajszej sesji zajęło badanie przywódcy kontr­
rewolucyjnej, szkodnickiej bandy —  byłego pre­
zesa rejonowego komitetu wykonawczego Bacht- 
jarowa. Szkodzić, gdzie się tylko. > da —  oto de­
wiza tego kułackiego wyrodka, który drogą oszu­
stwa dostał się w szeregi partii. ; ‘ i

0 losie gen. Skoblina
B U R C E W  DEM ASK UJE  G E N  SK O BLINA  

JAKO  A G E N T A  GPU . P a r y ż .  „L e  Jour" 
ogłasza wywiad swego współ tira co wnika u Włodzi­
mierza Burcewa, który, jak wiadomo, zyskał sobie 
rozgłos demaskowaniem prowokatorów wśród rewo­
lucjonistów rosyjskich w okresie przedwojennym. 
Burcew wyraził przekonanie, że Skoblin i jego żona 
niewątpliwie byli agentami sowieckimi. Wkrótce po 
porwaniu gen. Kutiepowa ostrzegał on sfery emi­
gracyjne przed Skoblinem, ale oskarżono go wtedy
0 zniesławienie. Zdaniem Burcewa, gen. Skoblin 
pozostawał od dawna w służbie GPU. W  r. 1934 : 
Burcew otrzymał z Finlandii dokument, stwierdza­
jący, iż Skoblin był agentem sowieckim.

W  ciągu ostatnich dni Burcew otrzymał, szereg ' 
listów z Rumunii i Litwy, wskazujących na to, że 
artystyczne tournée Plewickiej-Skoblinowej odby- ... 
wane W ciągu ostatnich lat, dziwnie zbiegały się z 
schwytaniem i rozstrzeliwaniem przez bolszewików | 
agentów, wysyłanych przez emigrację rosyjską na 
teren sowiecki. Agenci ci udawali się tam przez 
granicę-rumuńską • i litewską.-Burcew sądzi, iż jest 
to wynikiem denuncjacji Skoblina, który bez trud­
ności mógł, jako szef związku „Galipolijczyków" 
uzyskać w państwach bałtyckich informacje o agen- ;! 
tach udających się na teren sowiecki.

Burcew przypuszcza,, że Skoblin już nie Żyje* i 
gdyż został prawdopodobnie zamordowany z polece- i 
nia GPU, co zazwyczaj spotyka zdemaskowanych 
prowokatorów. Jeżeli chodzi o Plewicką, to była 
ona doskonale poinformowana o działalności swego 
męża i obecnie najbardziej bezpiecznym miejscem 
jest dla niej więzienie.

A le Bachtjarow' chce przedstawić sprawę w 
innym świetle.

Nieprzejednany (m atioryj) wróg, dzierżymor- 
da, terroryzujący cały rajon i w  sposób bestialski' 3 
znęcający się nad kołchoźnikami, usiłuje udawać1 •<, 
skrzętnego gospodarza.

Pierwsze odpowiedzi Bachtjarowa na pytaniam i  
prokuratora i sądu jasno świadczą o tym, że ten J 
bandyta nie złożył broni. Maskując się w dał- . J 
szym ciągu, podczas przewodu sądowego nie przy- | 
zna je się szczerze do żadnych, wymienionych w 
akcie oskarżenia, czynów zarówno własnych, jak |
1 innych członków bandy szkodniczej działalności.' J

Dopiero w ogniu krzyżowych pytań nieprzejed­
nany wróg był zmuszony przyznać niedające . się ; 
zaprzeczyć fakty, dowodzące prowadzenia \ pla-. | 
nowej działalności wywrotowej (podrywnaja) w 
hodowli bydła i innych gałęziach gospodarstwa | 
wiejskiego.

Oto oibraz zaciekłego wroga —  kontrrewo-  ̂
lucjondsty.

W  roku 1926-ym, będąc bezpartyjnym, zawia­
damia on (odpowiednie władze) o  zgubieniu legi* ï 
tymacji partynej i na te j podstawie uzyskuje do­
wód członkowstwa partii.

Będąc synem kułaka, przez cały czas podaje j 
się za parobka."

Tyle pisze „CharkoWskij Raboczij" w  N-rze | 
2^7-ym z dn. 25-go października 1937 r.

Bachtjarow został skazany na śmierć przez î  
rozstrzelanie, a wraz z nim inni „uczestnicy ban- ] 
dy“ . Oczywiście —  jak zwykle — wyrok jest osta- 
teczny i apelacji od niego nie ma.

Jest to jeden z wypadków, o których codzien* Ï  
nie donosi prasa sowiecka, codziennie bowiem za- i 
siadają, „speckolegia", sądzące w trybie przyśpie- ; 
szonym sprawy „szkodników" i „wrogów ludu‘*4 ; 
Ostatnio spotykamy się ze specjalnie częstym «  
„szkodnictwem" w rolnictwie.

Rolnictwo sowieckie przeszło od czasów rewo- | 
lucji szereg etapów, zanim przyjęło ściśle okreś* f  
loną formę kolektywnych gospodarstw. Wprawdzie 
zaraz po rewolucji powstawać zaczęły t. zw. komuny > 
rolne, —  były one jednak nieliczne i na ogół nia j 
miały powodzenia. Przyczyniała się do tego w 
pierwszym rzędzie .łatwość zagarniania ziemi, na­
leżącej poprzednio do ziemian. Rozdrobienie włas­
ności rolnej postępowało tak dalece, że ilość g os- v 
podarstw wzrosła z 16-tu do 25-ciu milionów. W 
okresie tym (przed kolektywizacją) mogliśmy ob­
serwować w  Sowietach szybkie bogacenie się chło*

4
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Nowa ordynacja wyborcza na Węgrzech

Przygotowania
Anglii na wypadek wojny

GROMADZI SIĘ ZAPASY  ŻYWNOŚCI NÂ 
6 MIESIĘCY, „Kurier Warszawski" donosi, że, 
według informacji z kół oficjalnych, rząd angielski 
ukończył przygotowania do zapewnienia Anglii 
jednego z najważniejszych czynników na wypadek 
wojny a mianowicie —  zaopatrzenia kraju w żyw­
ność.

Jak wiadomo, Anglia produkuje zaledwie 20% 
spożywanych w ciągu roku środków żywności. Na 
zasadzie porozumienia między ministeriami mary* 
narki, spraw wewnętrznych, handlu i komunikacji, 
rząd angielski urzygotowuje składy, w których zło­
żone będą zapasy żywności, wystarczające na peł­
ne wyżywienie kraju w ciągu 6 miesięcy. Poza 
tym wyekwipowane zostały zaniedbane porty na 
zachodnich i północnych, a więc bezpieczniejszych, 
wybrzeżach Anglii i Szkocji, do których kierowane 
będą okręty żywnościowe.

„Daily Herald" donosi, że na zlecenie ministra 
koordynacji obrony narodowej Inskipa, ministerst­
wo handlu uzyskało opcję na całkowitą tegoro­
czną produkcję pszenicy kanadyjskiej, aby w ten 
sposób zabezpieczyć zaopatrzenie W. Brytanii w 
zboże na wypadek nagłej potrzeby, lub w rasie 
ewentualnej wojny.

Rokowania w tej sprawie rząd brytyjski pro­
wadził z kanadyjskim, urzędem zbożowym od

PROJEKT ORDYNACJI W YBORCZEJ N A  
WĘGRZECH. ZA K A Z  DEM AGOGICZNEJ A G I­
TACJI. M ATK A CZW ORGA DZIECI M A PR AW O  

GŁOSU
Węgierska rada ministrów obraduje w tych 

dniach pośpiesznie nad projektem nowego praw»
wyborczego.

Projekt ustawy, według obietnicy premiera 
Daramyiego, przedłożony ma być parlamentowi je­
szcze przed zakończeniem bieżącej sesji. Czynne 
prawo wyborcze na Węgrzech mieć będą mężczyź­
ni od lat 26, kobiety zaś od lat 30. Dalszym wa­
runkiem czynnego prawa wyborczego jest przy­
najmniej sześcioletni stały pobyt w kraju. Głoso­
wać może mężczyzna, który ukończył przynajmniej 
6 klas szkoły powszechnej. Kobieta natomiast 
może wybierać tylko wtedy, jeśli albo wykaże się 
takim wykształceniem, albo jeśli jest matką przy­
najmniej czworga dzieci małżeńskich. Bierne pra­
wo wyborcze przysługuje obywatelom powyżej 
lat 80 pod warunkiem, że kandydat był już czyn­

nym W jakiejś korporacji publicznej; w rachubę 
wchodzą rady gminne, wydziały komitetowe, róż­
no izby fachowe, jak izba adwokacka, inżynierska 
itd.

Kandydat może być także urzędowo % listy, 
skreślony. Nastąpić to może na mocy decyzji 
prokuratora, który może stwierdzić, że dany kan­
dydat podczas agitacji wyborczej „podburzał** 
tłum. Według specjalnego paragrafu ' kandydaV 
nie może występować demagogicznie. Za dema­
gogię uważać się będzie, jeśli np. kandydat obie­
cywać będzie, że po wybraniu go do sejmu starać 
sie będzie, aby państwo przeprowadziło reform# 
rolną. Aby zapobiec „podjudzaniu", zakazana; 
jest agitacja „od domu do domu”, stosowana do­
tychczas, ponieważ przy takiej agitacji władze rwe 
mogą kontrolować, jakie obietnice daje kandydat* 
Dopuszczalna jest agitacja tylko na zgromadze­
niach publicznych. Gdyby kandydat prowadzi! 
agitację ustną, liub o taką był podejrzany, zosta­
nie natychmiast skreślony z listy kandydatów.

Ponury bilans GPU
4800 EGZEKUCJI W  ROKU UB. URZĘDOWO 

STWIERDZONO. „IK C " podaje, że, jak wynika 
z urzędowych danych, ogłoszonych przez prasę so­
wiecką, GPU zamknęło swą działalność „czystko- 
wą“ w roku 1937 cyfrą 4.800 rozstrzelanych. W  
przerachowaniu wypada zatem 400 skazanych mie-

dłuższego czasu. Za samą opcję zapłacono, wedle 
dziennika, 5 mil. funtów sterl., zaś wartość zboża, 
zabezpieczonego opcją, wynosi 100 mil. funtów. 
Zboże to wyładowane będzie w szeregu mniejszych 
portów na zachodnim wybrzeżu W. Brytanii, gdzie 
wybudowane zostaną specjalne elewatory, bowiem 
porty na wschodnim wybrzeżu, jak Londyn, Hull 
! Newcastle, uznane zostały za niedostatecznie za­
bezpieczone przed ewentualnym atakiem lotniczym.

Poza tym —  jak twierdzi „Daily Herald" —  
Brytania prowadzi rokowania, celem sprowadzenia 
wielkich zapasów konserw, głównie z Argentyny.

sięcznie —  100 tygodniowo* Makabryczny prze­
mysł prosperuje zatem znakomicie w  „raju" Sta­
lina.

Prasa niemiecka, podając te ponure zestawie­
nia statystyczne, zaznacza, że w żadnym wypadku 
nie można uważać tych oficjalnych danych z^ 
wiarogodne. Znawcy stosunków sowieckich i  
obserwatorzy wypadków są zdania, że cyfra roz­
strzelanych na terenie ZSRR w  roku 1937 prze­
kracza 10.000. W  podanych do prasy danych nie 
uwzględniono zresztą ostatnich skazań w  grudniu* 
a przy tak masowej produkcji każdy dzień zmie­
nia wysokość cyfry globalnej.

Jak wynika z zapowiedzi, które przynosi prasa 
sowiecka, GPU nie dąży bynajmniej do ograniczeń 
i wszystko przemawia za tym, że nowy rok przy? 
niesie również obfiy „plon“ spośród „wolnych* 
obywateli ZSKR, którzy mieli szczęście żyć (  
umrzeć w raju Stalina.

pów, właścicieli dużych warsztatów rolnych. „Ku­
lący" —  bo tak ich nazywano —  spekulowali na 
nędzy miast, sprzedając zboże po fantastycznych, 
dowolnych cenach. Mimo to władze nie wywierały 
żadnego wpływu na ustailenie cen i „kułak" był 
właściwie panem życia i śmierci całego^ Związku 
Sowieckiego, łupiąc skórę swoim współbraciom, 
mieszkańcom miast. Odpowiedzialnym wówczas 
za politykę rolną był Bucharin, który wystąpił 
oficjalnie z hasłem wzbogacenia chłopa, co przy­
niosło dalsze bogacenie się „ kułaków", a zwłaszcza 
po roku 1925-ym, kiedy zalegalizowano najera- 
nictwo ręki roboczej w rolnictwie i  dzierżawę 
ziemi.

Według Trockiego Stalin w roku 1925-ym po­
ważnie zastanawiał się nad oddaniem ziemi chło­
pom. Trocki przytacza odpowiedź Stalina, udzie­
loną jednemu z dziennikarzy sowieckich, który za­
pytał dyktatora Sowietów, „czy nie byłoby wska. 
Zane dla dobra rolnictwa przydzielić każdemu rol­
nikowi jego parcelę na 10 lat," Stalin miał wów­
czas odpowiedzieć: „A  nawet na 40 Iat“.

Wynikiem ówczesnej polityki był fakt, iż na 
wiosnę r. 1926-gO „około 60 procent zboża, prze­
znaczonego na sprzedaż, znajdowało się w rękach 
6-ciu procent rolników4* (Trocki), którzy de facto 
narzucali ceny płodów rolnych.

Trocki pisze, że na tle ustalenia zasadniczej 
linii polityki rolnej dochodziło do gwałtownych 
starć między opozycją, a grupą rządzącą. Opozycja 
bowiem (trockiści: Zinowjew i Kamieniew) wska­
zywała na konieczność kolektywizacji, czemu prze­
ciwstawiali się prawicowcy i Stalin, który uważał 
upaństwowienie ziemi za „skok w nieznane„ i w 
dalszym ciągu stawiał na wzbogacenie „kułaków", 
przeciwstawiając się opozycji trockiatowskiej nie 
tylko w dziedzinie polityki rolnej, ale nawet w 
sprawie planu pięcioletniego, bo jeszcze w kwiet. 
niu 1927-go roku na plenum Komitetu Central­
nego miał powiedzieć, że „rozpocząć budowę wiel­
kiej stacji elektrycznej n(  Dnieprze —  byłoby dla 
nas (Sowietów) tym samym, czym dla chłopa kup­
no gramofonu zamiast krowy**. (Trocki).

Wkrótce jednak potem Stalin nie tylko forso­
wał pięcioletni plan gospodarczy, ale poszedł na 
kolektywizację rolnictwa, ratując w ten sposób 
ustrój sowiecki od niechybnej zagłady. Brak bo­
wiem z/boża na eksport i głód ludności miejskiej 
•prawiły, że rząd musiał uciec się do rekwizycji 
zboża p6 wsiach. Równocześnie brak wyrobów 
przemysłowych wywołał tak wielkie ‘ rozgoryczenie 
chłopów, że odpowiedzieli strajkiem, rozpoczyna­

jąc uprawę zboża w ilościach niezbędnych wyłącznie 
dla zaspokojenia własnych potrzeb. . Mimo to jed­
nak —  jeszcze w r. 1928-ym —  Stalin wypowie­
dział się przeciw kolektywizacji, oświadczając: 
„Są ludzie, którzy sądzą, że indywidualne gospo­
darstwa rolne są przeżytkiem i nie warto ich pod­
trzymywać... Ci ludzie nie mają nic wspólnego i  
linią generalną naszej partii'* (Trocki). „W  nie­
cały rok później —  pisze dalej Leon Trocki —  
linia generalna partii nie miała już nic wspólnego 
X  tymi słowami.*1

Obecnie 99,1 procent ornej ziemi należy do 
kolektywów rolnych, a  98 procent izb włościań­
skich zamieszkują kołchoźnicy. Na polach kołcho­
zów pracuje 356.800 traktorów, 96.300 kombaj­
nów (maszyny ścinające zboże i młócące je jed­
nocześnie) i 56.000 samochodów ciężarowych,

I, niewątpliwie, liczba traktorów będzie się 
zwiększała z roku na rok, gdyż jest to proces dal­
szego całkowitego uzależniania chłopa od państwa. 
Dzisiaj chłop nie ma nic, jeżeli więc państwo nie 
da mu traktorów dla orki, jeżeli nie da kombajnu, 
jeżeli nie da ziemniaków i zboża, —  musi zginąć 
z głodu.

Rok 1987-my był rokiem urodzajnym i dlatego 
chłopi podkreślają w rozmowach, że w tym roku 
sytuacja znacznie się poprawiła. Zobaczmy jednak, 
jak ta poprawa wygląda w świetle cyfr, a przeko­
namy się, że bardzo daleko odbiega od ideału.

Ostatnio kołchoźnicy dostali przysadybne dział­
ki na własność. Działki te nie przekraczają 
0,5 ha, są więc raczej przeznaczone na ogrod­
nictwo, niż na uprawę roli.
Kołchoźnicy zresztą przyjęli z wyrazem ulgi na­
danie im niewielkich „przysadybnych“ gospodarstw, 
od których płacą olbrzymie podatki, nieraz prze­
kraczające ich roczne dochody z pracy w kołcho­
zie.

Spichlerz Sowietów —  Ukraina —  siłą uro­
dzajności ziemi przynosi swoim kołchoźnikom 
większe dochody, niż inne części Sowieckiego 
Związku. Dochody te składają się z wynagrodze­
nia pieniężnego za pracę, oraz z wynagrodzenia w 
naturze. Na Ukrainie rodzina zarabia przy dwu 
osobach, zatrudnionych w kołchozie, przeciętnie 
184,4 rb. rocznie oraz 7,2 q. zboża.

Dodatkowe wynagrodzenia w postaci paszy, 
słomy, ziemniaków, marchwi”  itp. nie przekraczają 
10-ciu procent- ogólnego zarobku.

Równocześnie jednak kołchoźnicy Ukrainy mu­
szą płacić długą serię podatków, a mianowicie:

" l )  Podatek za dom i ziemię „przysadybną" ro­

cznie, 2) Samo opodatkowanie (samorząd, Oasowia* 
chim itd.), 3 ) Ubezpieczenie od ognia, 4 ) Podatek 
kulturalno-oświatowy, 5 ) Pożyczka państwową' 
(pseudodobrowolna), 6 ) Podatek od dorosłej zdołj 
nej do pracy osoby, 7) Podatek dochodowy odf 
sprzedaży ziemiopłodów wynosi 10 procent uzy­
skanej ze sprzedaży kwoty, 8 ) Podatek mięsny; 
bez względu na to, czy kto ma bydło, czy nie* 
9) podatek mleczny, dla mających krowę.

A  najmniejszy z tych podatków rocznie wynosi 
180 rubli, 23 kg. mięsa, lub równowartość w go­
tówce, 95 Itr. mleka oraz 10 procent od sprzeda­
ży wszelkich ziemiopłodów.

Te podatki kołchoźnik opłaca z  „dochodu** zfl! 
swego —  w najlepszym razie półhektarowego gos»' 
podarstwa „przysadybnego". Sam zaś zmusaonff 
jest, oczywiście, dla opłacenia podatków sprzeda-, 
wać zboże, które dostaje za pracę w  kołchozie, aby, 
kupować chleb, I  tutaj występuje w  całej jaskra*’ 
wości potworne widmo nieliczenia się z nikim I 
nlczem przez ustrój komunistyczny.

• Oto młyny państwowe —  handel jest upańst­
wowiony —  płacą za 16 kilo (1  pud) żyta 0,8® 
rubli, podczas gdy państwowe piekarnie sprzedają' 
chleb po urzędowej cenie 0,90 ruibli za 1 kilo.

Tego rodzaju ustalenie cen najlepiej świadczy, 
o etyce, jaką kierują się odpowiedzialny za Iosÿ 
Sowietów ,—  w stosunku do obywateli.

Niestety, miałem aż nadto w  życiu okazyj du 
zobaczenia wyzysku, nikczemnego wyzysku świat*1 
pracy przez świat kapitału, —  nigdy jednak n i*  
widziałem potworniejszego, niż w  Sowietach, k tór» 
plącą za 16 kilo zboża mniej, niż biorą za kiloć 
chJeba. I  nikt się tym nie przejmuje „spośró# 
możnych" i państwo dalej brnie w potwornym za-J 
kłamaniu aż do nieskończoności absurdu, kiedŁ 
kołchoźnikom, ku wieczystej'; hańbie XX wiekij’ 
bezprzykładnie wyzyskiwanym, —  pomniejsze 
pieski biurokratyczne każą z okazji rozmaity cłr 
świąt i uroczystości • wypisywać na caerwonycłr 
płachtach najbardziej zakłamane zdanie Józefa' 
Stalina: „życie stało się lepsze, życie stało H ę'w e­
selsze**; zdanie rozbrzmiewające w  kraju Sowie­
tów przy ponurym akompaniamencie salw pluto­
nów egzekucyjnych, rozstrzeliwujących około 5flt 
osób dziennie, zdanie wyśmiewane makabrycznym 
humorem przez łzy rzeczywistości przez ludzi* 
sprzedających 16 kilo żyta, aby po dołożeniu jesz­
cze 10-ciu kopiejek móc sobie pozwolić na kupno 
jednego kilograma czarnego, raąowęgę chleba,.. 
(D CN) J. LASKOW SKI



Dział religijny

W święto Trzech Króli
Najdawniejsze chrześcijaństwo obcho­

dziło dzisiejszą uroczystość z niesłycha­
ną okazałością nie dlatego, że wówczas 
aie znana była jeszcze uroczystość Gwia­
zdki i Nowego Roku i*nie dlatego, że 
adwentowe oczekiwanie trwało cokolwiek 
dłużej, bo aż do 6 stycznia.

To wszystko nie tłumaczyłoby nam do­
statecznie, dlaczego pierwotne chrześci­
jaństwo tak niepodzielną radością przy U 
gnęło do tego właśnie święta.

W uroczystości Trzech B^róli narody 
nie żydowskie — a z takich składało się 
jak dziś tak i dawniej chrześcijaństwo Ï4  
widziały swój pierwszy wielki triumf nad 
narodem ongiś wybranym! „Patrzcież44, 
mówili, „jaką miłość dal nam Ojciec, że i 
my — narody kiedyś pogańskie — nazwa­
ni jesteśmy synami Bożymi!4*

Święto Trzech Króli to tedy uroczystość 
całej ludzkości pozażydowskiej. To świę­
to całego świata chrześcijańskiego, a więc 
Rzymian, Greków. Gallów. Germanów i 
całej Słowiańszczyny. Â za tym i nasz 
Naród Polski ma prawo patrzeć na Trzech 
Króli jako na swych przedstawicieli, zgła­
szających się do Jezusa Chrystusa;

Uroczystość dzisiejsza jest wielkim 
świętem misyjnym. Dlatègo nlbwo w y­
świeconym misjonarzom padają nawet 
przełożeni do nóg w mysi słów Pisma świę­
tego: O  jak szczęśliwe i jak błogosła­
wione są stopy, które was misjonarzy 
niosą ku polom misyjnym! 
i Z uroczystością Trzech Króli kończy 
się właściwie Boże Na Godzenie. Choinka 
usycha. Światełka gasną, żłobek zostaje 
złożony starannie do skrzyni i wyniesiony 
z pokoju. Ale myśl o Miłości, która przed 
żłóbkiem gromadzi króla i pasterza, bo­
gacza i biedaka, mędrca i prostaczka, po­
winna nam towarzyszyć przez wszystkie 
dni Nowego Roku.

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna Ko­
ściół kolędę. Wyrusza pod opieką Trzech 
Króli na wędrówkę, która Go poprowadzi 
ód domu do domu. Tam, gdzie Go chętnie 
przyjmą, wypisze ręką swą wielki znak 
na bramie, poświęci wodą i skropi nią 
progi, a powietrze zanieczyszczone uświęci 
dymami kadzidełttymi. Cała rodzina w 
dzień ten pozostaje w domu i oczekuje 
kapłana.

Gdzie tego dnia nie ma kapłana, wi­
nien ojciec, jako głowa rodziny, zgroma­
dzić wszystkich około ołtarzyka domowe­
go i odprawić rodzinną uroczystość po­
święcenia domu. Im świętsi w tym domu 
będą ludzie, tym piękniej wypadnie ta 
Uroczystość.

Oto na stole woda, kadzidło i kreda 
Ktoś z młodszych podtrzymuje kamienne 
naczynie z żarzącymi się węglami. Ojciec 
sięga po książkę, skrupia wodą święconą 
pokój mieszkalny, wszystkie progi, może 
nawet i podwórze i zabudowania ' gospo­
darskie, a nasypawszy kadzidła na ogień 
węgielny, mówi uroczystym głosem ową 
piękną modlitwę, błogosławiącą całe do- 
'moWjsko: „Pobłogosław o Panie, Wszech­
mogący Boże, dom ten, ażeby w nim przez 
rok caiy zamieszkiwały: zdrowie, cnota,

duma i pokora, dobroć i łagodność, prawa 
poszanowanie i posłuszeństwo oraz wdzię­
czność względem Boga O jca i Boga Syaa i 
Boga Ducha św. To błogosławieństwo aie* 
chaj spocznie nad naszym domem i nad 
wszystkimi jego mieszkańcami. Przez 
Chrystusa Pana naszego. Amen.4*

Poczem, biorąc w rękę kredę, oddaje 
siedzibę swą pod świętą opiekę królew­
skich wędrowcÓAv i rysuje na drzwiach 
owe święte litery K t  M f  B (Kasper, 
Melchior, Baltazar).

Czemu na drzwiach?

NAU KA

Kościół św. ustanowił za dni naszych 
święto Rodziny * Świętej, ażeby ją  stawić 
jako wzór chrześcijańskiej rodzinie, któ-

A. Am k-Ntkończuk

C u d
Dal tajemna,
Złotociemna 

.1 Śpiewu brzmią słodycze ...

Świateł sznury 
Tną lazury —

Dziwy tajemnicze . ..

I gromadą 
Mędrce jadą

Tęczą malowani

i  dostojne 
Dary hojne

Wiozą w kornej dani...

Potein klęczą 
Ba rWną tęczą

W szczęściu i radości,

Przy ziemiance,
Prży lepiance,

Ńiby ludzie prości...

Bo Monarcha,
Pa i ryarcha

Leży w tym kościele —>.

Bóg Miłości,
Bóg_ Radości

W  lichym- ludzkim ciele

Bo drzwi te mają stanowić przegrodę 
między światem a domem. Święci królo. 
wie maflj llrozcwa", by wszystko, ćó Î5 
skie, podłe, brzydkie pozostało poal 
drzwiami, poza domem. Przez bramę {a 
nie ma wkraczać bezbożnik, nie ma wchJ 
dzić zła gazeta; nie ma wciskać się kąkol 
obojętności relig ijnej i pogańskiego nie. 
chlujstwaî Bramy tej ma unikać teg® 
roku choroba, nieszczęście, śmierćl Oto 
powody, dia których znaczymy drzwi dą 
mu względnie mieszkania swego literanl

rej dzisiaj tyle niebezpieczeństw zepsucia 
i rozbicia grozi.

Podziwiając ciche szczęście i radośS 
domu nazaretańskiego, pyta się św. Bep 
nard: „Kto był im poddany? Kto komu? — 
Bóg ludziom: Bóg .któremu aniołowie sfa> 
żą, był posłuszny nie tyłko Marii, lec* 
także Józefowi z powodu Marii. Jakie*, 
zdumienie na ten cnd Bożej miłości dla 
człowieka nas ogarnia!44

Ucz się, człowiecze od Boga być po* 
słusznym, ukorz się ziemio, ucz się p rocq  
słuchać! Bóg się poniża, a ty  pragnie?? 
się wywyższać?

Ucz się, Rodzino chrześcijańska, od 
Świętej Rodziny cnót, które tobie szcaÉ 
śeie dadzą. Są nimi: pokora, posłuszeź! 
stwo, łagodność, wzajemna miłość. .

Znajdą się niezawodnie te cnoty w tycŁ 
domach, w  których przez żywą wiafifc 
mieszka niewidzialnie Bóg-Jezus, jak wi‘ 
dzialnie mieszkał w domku nazareta|' 
skim.
. Bó: gdzie wiara —  tam miłość,

gdzie miłość, tam zgoda, 
gdzie zgoda SM tam błogosławi®^ 

stwo Boże.
 ̂ W domu chrześcijańskim nie słys*| 

dzieci klątwy ani kłótni rodziców, buduj* 
się ich pobożnością, a same w posluszew 
stwie ochoczym im pomagają.

Dom chrześcijański — to nie karczml 
złych przychodniów, ale cicha przystą p  
w której^ płonie niewidzialne światłf 
chrześcijańskich cnót w iary ,nadziei i fflfc 
łości. Je^o modlitwa codzienna: Jeztrfl 
Maria, Jozefie św. Wam oddaję sercd 
ciało, duszę moją. Amen.

—  H f

świętymi.

Ewangelia na niedzielę pierwszą po Trzech Królach
ZAPISANA li ŚW. ŁUKASZA W ROZDZ. 2, W. 2—52

Gdy Jezus doszedł do lat dwunastu, udali się Rodzice Jego do Jerozolimy na 
zw ykły obchód tej uroczystości. A  po upływie świąt, gdy wybierali się z  powro*j 
tem, pozostał miody Jezus w Jerozolimie, o czym nie wiedzieli Rodzice Jego. W* 
mniemaniu, że idzie On z gromadą, odbyli dzień d ro g i i  poszukiwać Go zaczęli 
pomiędzy krewnymi i znajomymi. Ałe, nie znalazłszy, wrócili do Jerozolimy i 
szukali Go. I stało się, że dnia trzeciego znaleźli Go w świątyni, gdy  siedział 
wśród uczonych, przysłuchując się im i zadając im pytania. Wszyscy zaś, którzy] 
Go słuchali, byli wielce zdumieni Jego rozumem i odpowiedziami. A  ujrzawszy 
Go, bardzo się zdziwili. Matka zaś Jego rzekła doń: Synu, czemuś nam tak uczył 
nił? — Oto O jciec tw ój i Ja z bólem serca szukaliśmy Ciebie! A  On im odrzekły 
Czemuż to szukaliście Mnie? Nie wiedzieliście, że potrzeba, abym brał udział w 
sprawach O jca mego? A łe Oni nie zrozumieli odpowiedzi, którą im dał. Wrócił się, 
tedy z nimi i przybył do Nazaretu i był im posłuszny. A  Matka Jego przechowy^ 
wala w  swym sercu wszystkie te zdarzenia, Jezus zaś wzrastał w mądrości i w 
latach i w łasce u Boga i u ludzi.

6
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Maria Czeska-Mączyńska

Kłopoty Ping-Pong'a
^  Maczał kawałek waty w waseliuie i
r ścierał z twarzy maskę. Spod białej 

szminki wychodziła zwolna pożółkła, star­
cza twarz, dziwnię tragiczna w wyrazie, 
gdyż połowa była jeszcze śnieżno-biała 
z zabawnym, równo oznaczonym kółkiem 
rumieńca, z czerwono namalowaną krechą 
zdziwionych brwi i przeciągniętą w  górę 
krwawą linią warg, a druga połowa miała 
już naturalną barwę szaro-żółtą, smutnie 
opuszczony kącik sinawych ust i nerwo­
we drżenie w policzku.

Bajka minęła, zaczynało się życie.
Stare kości bolały od dopiero co w y­

wracanych kozłów, w uszach dźwięczał je ­
szcze rozbawiony, bezmyślny śmiech tłu­
mu, huczało wspomnienie oklasków, któ- 

t  rymi rozbawiona publiczność witała każdy 
dowcip i— każdy policzek.

Ping-Pong ścierał watą maskę błazna, 
obok niego czynił toż samo Pong-Ping. 
Naraz wata zatrzymała się u czerwonej 
krechy brwi:

— Jak tam Annie... Ping?
Kąciki ust starego błazna drgnęły bo­

leśnie:
— Źłe Pong, gdy odchodziłem puls był 

łiiki spieszny i taki słaby.
— Lekarz był?
— Był.
— I co?
— Gdzieś, z głębi zapadłej, starczej

Ciersi, pokrytej czerwonobiałym jedwa- 
iem, zerwał się krótki szloch. Pong właś­

nie do reszty starł maskę — lustro odbiło 
poczciwą, okrągłą twarz, łysą jak kola­
no głowę i błękitne, małe oczy. Te oczy 
patrzyły z głębokim współczuciem na 
towarzysza :

— Będziesz miał kłopot z wnuczkiem, 
Ping.

Gdyby teraz ktoś spojrzał w  twarze

S* eh dwóch ludzi ,nie poznałby w  nich 
aznów, którzy przed chwilą walili się 

po uszminkowanych gębach, obiegali na 
rękach arenę, wywracali kozły: teraz byli 
to dwaj zgnębieni życiem starcy.

— A., a... ksiądz był? 
w — Dyrektor nie wie, źe Anna chora,

kazałby do szpitala oddać, a ona tak się 
lęka szpitala... Prosiła i księdza, ale jak 
je j tu księdza sprowadzić? ]ak?

Spojrzeli na siebie bezradnie.
Ping podniósł się ciężko, uwolnił z 

workowatej sukni błazna.
— Chybaby teraz skoczył który z nas... 

możeby nikt nie zauważył. Co będzie z 
dzieckiem, Pong? Mnie też z sercem coraz 
gorzej, po każdym przedstawieniu zdaje 
mi się, że galopuje tam we mnie, nie go­
rzej od miss Arabelli, gdy na Piracie zdo­
bywa przeszkody, a chłopak ma dopiero 
siódmy rok. Jeszcze szmat czasu, nim to 
potrafi zapracować na samego siebie a ja... 
— Machnął wymownie ręką: — A  wiesz,

r nie chciałbym, żeby był kiedyś jak ja 
blaznem i żeby go całe życie waliła po 
gębie nawet taka przyjacielska ręka jak 
twoja, Pong. Anna też mówiła wczoraj.

— Co mówiła?
— Ano w przytomniejsze j chwili uch­

wyciła mnie za rękę i błagała: — tylko 
Pawła nic chowajcie na cyrkowca, ojcze,

h»

ja  nie chcę... nie chcę... żeby jak jego 
o jc iec ..

Ping się wstrząsnął, jego szara twarz 
spopielała jeszcze o jedea ton, wróciła do 
pamięci ta chwila, gdy w głuchej, nagiej 
ciszy cyrku, rozległ się przeraźliwy krzyk 
Anny a zaraz potem łomot ciała, które, 
odbiwszy się źle, spadło z najwyższego 
trapezu na biały piasek areny i bluzgnęto 
k rw ią ...

A Anna patrzyła na to i patrzył stary 
Ping i Pong, oczekujący na następujący 
punkt programu.

Syn .. .  Ping dźwignął krwawą, bezwol­
nie rozkołysaną głowę...

Syn... jedyny syn...
Ot los.
A  następnego wieczora wysypano are­

nę piaskiem i stary Ping odrabiał swój 
program, śmieszył publiczność do łez, 
gdy w  trupiarce, na cmentarzu, ostatni 
swój sen spał jego syn. A le od tego dnia 
coś się w  sercu popsuło, zaczęło bić i trwo­
żyć się byle czego, chore było, beznadziej­
nie chore.

—  „Ech, co tam rozmyślać... „indyk my­
ślał, myślał, aż zdechł11. A leż to ryczą dzi­
siaj, to, zdaje się, Henningsen, strzelec 
ekscentryczny, wprawia ich w  taki entuz­
jazm? Swoją drogą, jak ten chłop strzelał 
Idziemy Pong?

—  No... a jakże z tym księdzem?
—  Najpierw  do wozu zajrzymy, a po­

tem skocz, teraz może nikt nie zauważy.
Wysunęli się z garderoby i podreptali 

ku stłoczonym za menażerią wozom. 
Deszcz pada, z menażerii dolatywał groź­
ny pomruk zwierząt, dławiący zaduch

Za regularne opłacanie 
prenumeraty

„Naszego Życia"

m i  i  m d i  i s i j M
Pragnąc zachęcić Czytelników „Na­
szego Życia“  do regularnego opłaca­
nia prenumeraty .Wydawnictwo pisma 
rozeszle w  charakterze specjalnego 
premium bezpłatnego ładne i cenne 
książki do tych starych lub nowych 
Prenumeratorów „Naszego Życia“ , 
którzy będą mieli na dzień 15.stycznia 
uregulowaną należność za pismo 
co najmniej na pól roku naprzód.

Przyznane premium rozeszlemy 
w ciąga miesiąca stycznia i lutego 
1938. r.

kulu, brodzili teruz przez strugi odchodów 
płynące spod klatek.

Z niepokojem Ping otworzył drzwi 
wozu. Elektryczna lampka rzucała jas­
krawe światło na malutką przestrzeń: na 
łóżko Anny, stół, tapczan starego Pinga i 
białe łóżeczko Pawełka. Ubogo tu było. 
ale czysto. Ping wszedł pierwszy i od­
wracając się do towarzysza, palec położył 
na ustach, wskazując wnętrze wozu. Przy, 
łóżku matki siedział chłopczyna, czarna, 
kędzierzawa główka opadła na poręcz 
krzesła, rozchylone, czerwone jak wiśnie 
usta, uśmiechały się przez sen.

Ping szedł na palcach, przystanął na 
chwilę, zły, że podłoga wozu skrzypi mu 
pod nogami. Pong usiadł na stołku u 
wejścia.

A le skrzypienie podłogi nie obudziło 
dziecka ani matki, chłopca dlatego, że 
spał zdrowym snem znużonego bieganiną 
dziecka, matki... dlatego, że zasnęła w 
międzyczasie na wieki.

Stary błazen ujął zwisającą rękę, po­
trzymał ją  chwilę w  swoich kościstych 
dłoniach i złożył na kołdrze.

Ukrył twarz w  rękach.
Biedna Anna...
A  może... szczęśliwa Anna, może je j 

duch wrócił do rodzinnej wioski, do któ­
rej tak zawsze tęskniła. N ie nadawała się 
na żonę cyrkowca, nużyło ją  wieczne 
podróżowanie. Pomimo, że osiem lat mi­
nęło, gdy poszła za ojca Pawełka, nigdy 
nie mogła zapomnieć uroku pomorskiej 
wsi, tam została je j  duszy połowa, tam 
wiecznie rwała się myśl tęsknotą olbrzy­
mią i tam pewno podążyła teraz, gdy w y­
zwoliła się z więzów słabowitego ciała< 
Deż to razy Ping słyszał, jak  opowiadała 
szeptem Pawełkowi o życiu wsi: zasie­
wach, sianokosach, żniwach i  o połowach 
na Bałtyku sinym. W umysł dziecka usi­
łowała zaszczepić miłość ziemi, pracy, nie 
wiedziała, że równocześnie opowiadaniem 
Bwoim budzi echo w  starej piersi Ping- 
Ponga, bo niegdyTś i jego młodość przeszła 
na wsi i gdy Anna opowiadała, wracały, 
mu wspomnieniem czasy dalekiego dzie­
ciństwa. M ajaczyły lasy pełne woni, 
szemrał strumyk zapomniany, rozbiegały 
się krowy po soczystej zielem łąki...

Czemu to wszystko w  życiu człowieka( 
jak we śnie, wiecznie się zmienia, 
w  pamięci zaciera, wiecznie dziś po­
krywa wczoraj po to, by je  znowu jutro 
do szczętu zatarło? A  oto przychodzi w 
końcu chwila, że już nie ma jutra.

Wzdry gnął się, na Ponga skinął, roze­
brali obaj śpiące dziecko i położyli je  do 
łóżeczka. Szeptał coś przez sen i uśmiech­
nął się, nie wiedział, że najcięższa z ludz­
kich niedoli położyła na nim swoją dłoń, 
że był sierotą.

Dwaj starcy usiedli przy stole, spoj­
rzeli na siebie i z przyzwyczajenia u- 
śmiechałi się nawet teraz, patrząc na wo­
skowo - żółtą, pogodną twarz Anny. 
Uśmiechali się, chociaż serca kurczyły się 
im w bólu.

— Gdzie to, co w niej było życiem ..* 
Pong?

— Gdzie? G łowili się mądrzejsi od 
nas, a odpowiedzi nie znaleźli i nam je j 
nie szukać.

7
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4 4 ZBIGNIEW A ORW ICZA  
Reżyseria S. JARSKIEGO

p rz y  ul. D z irn a w u  46, tel. 24518

lego kapraiska mość
Początek  punktualn ie o godz. 8. w iecz. D O C H Ó D  P R Z E Z N A C Z A  S IĘ  N A  P O L S K IE  D R U Ż Y N Y  Ł S C O  W  R Y D Z E

B ile ty  na oba p rzedstaw ien ia  są do n abyc ia  u h a rce rzy , na d w a  dn i p rzed  p rzedstaw ien iem  —  w  k s ięga rn i G. B U T K IE W I­
C ZA , p rzy  dl. K r. Barona 14 (w e jś c ie  z E lizabetes )1 o ra z  w  dniu  p rzed s taw ien ia  —  od godz. 13-tej w  kas ie  T ea tru .

— Na sadzie . •.
I znowu d ługa cisza. P r z e ż y w a ją  jak ąś  

'm yś l dw a starcze m ózgi, sm aku ją  w  m e j 
go ryc z  życ ia  i s łodycz śm ierci i on y  lęk  
d z iw n y , co te dw a św ia ty  łączy ...w  g o d z i­
nę konania.

—  Pam iętasz ty  jeszcze  ja k ą  m od litw ę, 
'P in g ?

Starcze oczv  patrzą z d ziec inną b ezrad ­
nością, a myśl zb iera  z w ys iłk iem  ok ru ­
szyn y  stów, pogubionych , zatartych  p rzez 
życie.-

I p rzypom ina się P in gow i sztyw n a  po­
stać dziadka, leżącego  na garści słom y w  
stodole, i w łasne, trw ożń ie  b iją ce , d z ie c ię ­
ce w ów czas, serduszko, g d y  się m atczyn e j 
spódn icy  oburącz u łap ił i pow ta rza ł za 
n ią p isk liw ie : —  W ieczn e  od p oczyw an ie  
racz dać duszy Józefa; o Panie...

—  A n n y  —  ma b yć  teraz.
Tak , Anny.
Odeszła  tak  cicho, ja k  ży ła  i ni kt  nic 

b y ł p rzy  n ie j w  ch w ili osta tn ie j, oprócz 
śp :ącego dziecka, n ik t ks iędza  n ie spro­
w ad ził, g rom n icy  n ie zaśw iec ił, oczu nie 
zam knął.

—  Zostań Pong, muszę dać znać do d y ­
rektora , trzeba pew no zw ło k i p rzew ieźć , 
cyrk , to nie m iejsce d la n ieboszczyka, ani 
je j tu z nami, ani nam z nią... A  na d z iec ­
ko uważaj.

—  No, no . . .  b ędziem y razem  nad nim 
czuwać, .Ping.

S tary  w yg ra m o lił się z Wozu, obcią­
gnął starannie tużurek  i p ow lók ł się w  
stronę sza le jącego  ok laskam i, d rżącego  
m uzyką, cyrku .

Nie spiesno mu było . . . Kłopot . . . 
Dyrektor będzie zły. Wszedł za kulisy,

n aw in ą ł mu się po d ro d ze  H enn ingsen , w y ­
soki, szczu p ły  w  b a rw n ym  kubraku , d o ­
skona le  u w y d a tn ia ją c ym  szerokość ra ­
m ion i sm ukłość b ioder, d ą ży ł w łaśn ie  ku 
w y jś c iu , g d y  za trzym a ła  go  pełna trosk i 
tw a rz  s ta rego  b łazna .

—  C o  z w am i, P in g?  W y g lą d a c ie , ja k  
cień.

—  N ie  w ie c ie  H enn ingsen , gd z ie  d y ­
r e k to r ?

. —  N a  co go  w am ? Z ły , ja k  pies, bo 
P ira t naciągnął śc ięgn o p rz y  skoku i nu­
m er z miss A ra b e llą  musi na k ilk a  dni 
w ypaść  z program u.

— Z ł y . . .  —  P in g  sk u lił się z lęk iem . —  
A  u m nie H en n in g sen .. b y ła  ś mi e r ć . . .  
Anna umarła... zgasła... ja k  ta św ieca.

—  O !
Sm agła tw a rz  ek scen tryc zn ego  strze lca  

p rzyb la d ła  . Br... oni tak w szy scy  nie
lu b ią  m yśli, w spom n ien ia  o śm ierc i, bo 
zaw sze  się m oże cza ić  w  m roku  kul i sy,  
jed en  fa łs z y w y  ruch... i ma c ię  w  środku 
program u.

—  W  iesz co. P ing. w ra c a j do w ozu , 
w szys tk o  ci za ła tw ię , d y re k to r  jest b ru ­
tal, a z ły  dziś z pow odu  tego  Pirata...

. —  Ja... wam... Henninasen,,,
—  O ch, głupstw o... id źc ie  do w ozu , 

w szys tk o  się za ła tw i.
—  B óg zapłać.
Sven H enn ingsen  zaw ró c ił, je a o  smu­

kła sy lw e tk a  rzuciła  cień  na jasn o  ośw ie t­
loną b ia łą  ścianę p rzeszed ł p rzez g a rd e ro ­
bę ku p rze jśc iu  z  m enażerii, gd z ie  w ie ­
dzia ł, że  zastanie d yrek to ra . R ozm a w ia ł 
w łaśn ie  z w e te ryn a rzem , a jego  ostra, w y ­
go lon a  tw a rz  z trudem  u trzy m y w a ła  m a­
skę spokoju .

—  W y  czego , H en n in gsen ?
—  P a n ie  H enn igsen , je ż e l i  łaska 

sp o k o jn ie  p o p ra w ił S zw ed , o p a r ł ręk ę  o 
p rę ty , d z ie lą c e  p rz e jś c ie  d la  zw ie r zą t  od 
k o ry ta rza , s ta lo w o  - szare  o c zy  sp o jr za ły  
w  tw a rz  d y rek to ra .

—  W  w o z ie  s ta rego  P in g -P on ga  zm ar­
ła A n n a  G ręd z ie l,  je g o  syn ow a .

— D la c zeg o  n ie  oddał do szp itała? 
W y r z u c ę ! N a łeb  w y rzu cę . C o  to znowu 
za p o rzą d k i! U m arła , ch o row a ła , a ja  nic 
o tym  n ie w iem , —  b ies ił s ię  d y rek to r .

—  A  no, trudno, śm ierć  n ie  p y ta  d y re k ­
tora  o o o zw o len ie  w stępu , w ch o d z i sama. ,

— Henningsen!
—  N a le ż y  posłać po lekarza- dla 

s tw ie rd zen ia  zgonu i p rz ew ie ź ć  c ia ło  poza 
ob ręb  cy rk u . K ob ie ta  b y ła  s łabow ita  i 
p ra w ie  n ag le  odeszła , p rz ec ie ż  d y rek to r  
w ie , że s ta ry  P in g  p rzed  god z in ą  jeszcze  • 
b ra ł u dzia ł w  p rzed s taw ien iu  i w łaśn ie 
w  czasie  je g o  n ieobecności . . .

—  Ł a jd a k ! T y l e  k łopotu . W y rzu cę  : 
dziś  je s zcze , s ta ry  n iedo łęga , trzym am  to
z litości, bo je g o  d o w c ip y  n ik ogo  ju ż  nie 
b aw ią , są ża porządne.

—  Jeżeli d y r e k to r  w y rzu c i s ta rego  Pin- J 
ga... to  p roszę  pam iętać, że  i ja  odchodzę.

H enn ingsen  b y ł  to  n a jlep s zy  numer 
p rogram u , d y r e k to r  z a g r y z ł  w a rg i aż do 
k rw i :

— Zostanie... — wykrztusił ochryole,
—  P iękn ie ... zo stan iem y  o b a j —  d rw ią ­

co rzu c ił S zw ed , m yś ląc : —  N ie  chcia łbym  
b yć  w  skórze  tego. co p r z y jd z ie  do  d y rek ­
to ra  po m n ie; s ta ry  się w ścieka ... I  poszedł 
ku  w ozom , a m yśl o  śm ierc i zgasiła  w  
n im  n ag le  radość życ ia .. K O N IE C ;|

Zakcpane. —  W idok  z latu B iałego W stronę G ubałów ki Wilczur

*
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H. Domański

P r a w o  §e:
Rodaku! Pamiętaj, źe śmierć życie od­

biera naglè l Czy jesteś pewien jutra? Czy 
zabezpieczyłeś rodziców, ranę' i dzieci? Czy 
należysz do P. K. P.? PoUka Ka*a Pogrze­
bów* przyjmuje nowych członków do Kasy 
od 18 lat do 55 lat; wstępne Ls 4,50, a po­
tem co rok Ls 1.—  na biuro i Ls 1.—  za 
każdegio zmarłego członka.

Dnie dyżurów P. K, P. 6-go lutego i 6-go 
marca 1938 r. w Domu Polskim w  Rydze 
(pr’ v  ul. Dzimawu 46) od godz. 12^4 do 14 
po poł, ZA R ZĄD

Edward Szymań skj

Piosenka 
o białej sukience

A kiedy dużo zarobię,
— zarobię — 

kiedy dostanę robotę,
— robotę —

to kupię .sobie i tobie
—  i tobie —

6ukienkę za cztery złote.
I tobie, mamo, 
i sobie, mamo — 
tobie suknię bieluteńką, 
sobie taką samą.

Będzie to perkal prawdziwy,
— prawdziwy — 

szyty złotymi nitkami,
nitkami —  

aż cały się świat zadziwi, *
—  zadziwi —

i wrszyscy klękną przed nami. 
Przed tobą klękną, 
przede mną klękną — 
przed sukienką bieluteńką, 
jak ten obłok piękną.

A  jak strajkować wypadnie,
— wypadnie —

że za robotę nie płacą,
— nie płacą —

nie kupię sukni tej ładnej
—  ni żadnej —
nie kupię sobie, bo za eo? 

•Sie kup;ę sobie, bo za co?
Ni sobie, mamo, 
ni tobie, mamo, 
żadnej sukni nie kupimy 
za Żełazną Bramą.

A kiedy strajk ten wygramy
—  wygram y —

bo wygra, kto się nie lęka,
—  nie lęka —

będzie sukienka dla mamy
—  dla mamy —

i dla mnie będzie sukienka. 
Dla ciebie, mamo, 
i dla mnie, mamo, 
będzie suknia bieluteńką, 
wykładana lamą.

Noc była wyjątkowo piękna, lecz mro­
źna. Zawiadowca stacji Brieg wypuścił 
tylko co pociąg osobowy nr. 163. Zma­
rznięty wszedł do dobrze ogrzanej kance­
larii, zrzucił kożuch i stanął przy piecu. 
Felegrafistę ledwie było widać zza stołu 
z aparatami.

—  Wściekle zimna noc, panie Wenger 
— mruczał zawiadowca, rozcierając skost­
niałe ręce.

Telegrafista przytaknął i przerwał 
pracę:

— Taka sama była w zeszły m roku, pa­
nie Hagen,* na Sylwestra.

— Dlaczego podkreśla pan. że na Syl­
westra?

—  Więc pan zapomniał, że wlaśuie dziś 
m ija rocznica strasznej katastrofy pociągu 
pośpiesznego nr. 38? Dwadzieścia sześć 
osób zabitych, czternaście rannych było 
wynikiem niezatrzymania pociągu przez 
maszynistę Meinhardta, który nie zauwa­
żył sygnału.

Hagen przypomniał sobie okropny w y ­
padek, choć nie pracowTał wówczas na tej 
stacji.

—  Meinhardt jakimś cudem ocalał. Ale 
w kilka dni po tym stracił zmysły pod 
wpływem  poczucia w iny — dodał telegra­
fista. Podszedł do biurka, równocześnie

spoglądając na zegar: — Pośpieszny nr. 38 
ma tu być, według rozkładu, o godzinie 
drugiej minut piętnaście.

Dzwonek telefonu przerwał rozmowę. 
Weuger podniósł słuchawkę i przyją ł mel­
dunek. Nagle zbladł i zawołał wystra­
szony :

— Dla Boga, panie Hagen, pośpieszuy 
nr. 38 przejechał sygnał w  Grans!...

Hagen przyskoczył i chwycił słuchaw­
kę. Zawiadowca z Grans raportował, że 
pośpieszny 38 w niezwykłym  tempie prze­
jechał stację, aczkolwiek przejazd był 
zamknięty. Na szczęście linia była wolna, 
więc nie wydarzyło się żadne nieszczęście. 
Hagen odetchnął z ulgą, ale ten dziwny 
wypadek nie dawał mu spokoju. Pośpiesz­
ny 38 biegł po drugim torze, który atoli 
doprowadzony był tylko do Brieg. Tu na­
stępowała wymiana lokomotywy, nadto 
nr. 38 musiał tu przeczekać, odejście ex- 
pressu z przeciwnego kierunku, ponieważ 
za Brieg była już tylko jedna linia. Jeżeli 
przejechałby i Brieg, zetknęcie z expres-

sem byłoby nieuniknione. Ostatecznie 
llagen uspokoił się w przekonaniu, że coś 
niezwykłego musiało wpłynąć na to, i!ż 
nr. 38 nie zatrzymał się przed sygnałem. 
Dla ostrożności polecił Werigerowi uprze­
dzić zwrotniczych, aby także ' ręcznymi 
sygnałami zatrzymali pociąg.

N iecierpliw ie czekał na meldunek pier­
wszego posterunku, do którego pociąg 
UTi 38 winien był dojechać w ciągu pięciu 
minut. Wreszcie telefon zadzwonił. Hagen 
podniósł słuchawkę i z przerażeniem usły­
szał, że ręczny sygnał nie poskutkował. 
Wenger alarmował całą trasę. Tikanie 
aparatu rozdzierało nabrzmiałą grozą ciszę 
pokoju.

Znów zaskrzeczał telefon. Krańcowo 
stacja, która wypuściła pociąg 38, dono­
siła, że prowadzącego pociąg maszynistę

PO LSKO  - K A T O L IC K IE  T-W O  M ŁO­
DZIEŻY „PRO M IEŃ44 w ŁO TW IE

(filia  Ryska) urządza w sobotę 22. stycznia 
1938 r. o godz. 20.00 w sali Gimnastycznej 

(przy ul. W ingrotaju 1)

na który zaprasza wszystkich Polaków. 
B ilety są do nabycia we czwartki w

Polskim Domu (przy ul. Dzim awu 46) od 
godz. 20-ej do godz. 21-ej.

ZAR ZĄ D

Hiebera znaleziono bez przytomności tuż 
za stacją, niedaleko ogrzewalni, a zatem 
niewiadomo, kto właśeiwTie prowadzi po­
ciąg.

Zaledwie Hagen p rzy ją ł tę druzgocą­
cą wiadomość, gdy już drugi zwrotniczy 
meldował, że zaw iodły wszelkie jego  usi­
łowania, by pociąg zatrzymać.

Za czterdzieści minut nr. 38 dojedzie do 
Brieg. Hagen rozważał sytuację i pow­
ziął zuchwałą decyzję.

— Czy linia do Grans jest wolna? — 
zapytał struchlałego Wengera,^

— Za pięć minut musi odejść towarowy 
nr. 1274.

— Niech go pan wycofa i proszę zwol­
nić przejazd — wydał Hagen krótki roz­
kaz; zarzucił płaszcz i w ybiegł w mroźną 
noc. Wdrapał się na ciężką lokomotywę, 
przygotowaną do wym iany dla oczekiwa­
nego pospiesznego nr. 38 i w  kilku słowach 
wytłumaczył maszyniście swe przedsię­
wzięcie.

Maszyna ruszyła po drugim toi.ee. 
Szybkość wzrastała i wTkrótce w  stukilo- 
metrowym tempie pędzili na spotkanie po­
ciągu - widma. Wreszcie na sąsiednich szy­
nach zajaśniały szybko zbliżające się smu­
gi ostrych świateł reflektorów. Hagen po­
lecił zatrzymać się i nadać lokomotywie 
przeciwny kierunek. Początkowa szyb-

Tradycyjny Doroczny B A L
polskiego rzymsko-katolickiego towarzystwa dobroczynności 

W  D AU G A W PILS
dnia 9, 1. 1938. r. odbędzie się, W  SA LACH  TEATRU  KOLEJOW EGO
LO TERIA -  ALLEG RI — W ŁASNY BUFET -  K IO SKI — N IESPO D ZIANKI— 

W  części programowej obrazek sceniczny:

}J „ T / e s e le  M a ł g o r z a t k l "
odegrany przez zespoły sceniczne Z. P. M. i „H arfy"

TAŃCE LUD O W E ŚPIEW Y ZW YCZAJE LU D O W E

2)  „Umarł Maciek, umarł inscenizacja piosenki ludowej_ 
POCZĄTEK o godz. 20.00. W STĘP Ls 2.00, MŁODZIEŻ Ls 1,00.
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kość maszyny była mała, toteż pospieszny 
38 tylko mignął, a ciemności wchłonęły 
wkrótce czerwone światełko ostatniego 
wozu.

Maszynista pościgowej lokomotywy 
pędził teraz całą parą i dogonił uciekający 
pociąg. Wagony były przepełnione. Ha- 
gen wpatrywał się w poszczególne prze­
działy, których pasażerowie nie mieli po­
jęcia. że wśród ciemnej nocy toczy się 
walka o ich życie. Chwila zrównania się 
obu lokomotyw dłużyła się jakby w nie­
skończoność. W szalonym pędzie zbliża­
no się do przedostatniego dróżnika przed 
Brieg, który z rezygnacją wymachiwał 
swą ręczną latarką. Hagen zdecydował 
się zaryzykować swe życie w obronie setek 
tamtych. Cofnął się o krok i zamierzył do 
skoku na sąsiednią lokomotywę... , Udało 
się.

Maszynista miał jedną rękę na dźwi­
gni, a drugą na monometrze; cała postać 
była pochylona w przód, twarz zwrócona 
do okienka, broda w zamarzniętych so­
plach, a na ustach krwawa piana. Palacz 
z rozciętą głową tężał bez przytomności 
pod żelaznymi drzwiczkami kotła. Hagen 
rzucił się na maszynistę, odciągając go w 
tył. Bezwładne ciało padło mu do nogi 
Maszynista był martwy. Pociąg wstrząsnął 
s:ę już na pierwszej zwrotnicy w Brieg, 
gdy Hagen najwyższym wysiłkiem zdołał 
go zahamować.

Wyczerpany do ostateczności, wlókł się 
Hagen w  kierunku stacji. Wzruszony na­
czelnik ściskał mu gorąco ręce.

Gdy przyniesiono wydobyte z lokomo­
tywy ciało maszynisty, rozpoznali go: był 
to oszalały Meinliardt.

i n i M t o i .  ale p i r t i t
W Wiedniu ukazała się pod tytułem powyższym 

książka, napisana przez Amerykanina —  Roberta 
Rlpleya. Autor zebrał w  niej z podziwu godną 
cierpliwością i starannością rożne fakty i wyda­
rzenia z dawnych nowych czasów ze wszystkich 
części świata. Oto kilka próbek z tej książki, 
próbek naprawdę ciekawych i zastanawiających: 

LIS? DO PA N A  BOGA
W r. 1926 wysłano z Liptau, w Niemczech, 

do Rzymu list, adresowany „do Boga". List wró­
cił z dopiskiem „adresat nieznany".

„RADYKALNY" SPOSÓB ZM IA N Y  SŁUŻBY  
DOMOWEJ

Hrabina Elżbieta Batory, zwana węgierską 
tygryską (1500— 1614), zamordowała w ciągu sześ­
ciu lat 660 służących. Ponieważ była ary stokrot­
ką, a dziewczęta były je j niewolnicami, żadna nie 
spotkała je j kara.

CZŁOWIEK ZE ZŁOTYM  NOSEM
Słynny astronom Tycho Rrahe stracił w po­

jedynku nos. Zamówił sobie przeto nos ze złota 
i cementem przytwierdził do twarzy. Na wszyst­
kich portretach astronoma złoty ten no* wyraźnie 
się zaznacza.

CÓRKA SZEKSPIRA
Córka Szekspira była analfabetką i nie umiała 

ani czytać ani pisać.
OJCIEC i SYN W  JEDNEJ PARZE BUTÔV

Obaj nazywają się Albert Tarler, obaj stracili 
po jednej nodze — jeden prawą, drugi lewą —  i 
mają ten sam numer obuwia. Mieszkają w Ka­
nadzie, w miejscowości KUdohan.

OCALENIE
Dn. 2-go grudnia 1927 r. mała Maria Filister 

w Wiedniu spadła z dachu domu. Spadła w ra­
miona awej matki, która akurat przechodziła ulicą, 
i w ten sposób ocalała.

Remimscencie literackie

su-
Zgon A n d r z e j a  S t r u g a  okrył 

żałobą piśmiennictwo polskie. Poniższy ar­
tykuł kreśli sylwetkę znakomitego pisarza na 

tle jego bogatego dorobku.
r e d a k c j a

W ciężkiej chwili dziejowej przyszedł na świat 
opłakiwany dziś przez nasz naród pisarz Tadeu*z 
Gałecki, znany powszechnie pod pseudonimem 
Andrzeja Struga.

Rok 1873... dziesięć lat upływa od ostatniego 
styczniowego powstania. Słabsi poniechali już 
wszelkich wysiłków, wierzący i silni —  zużyją 
ostatnie dzesiątki la/t ubiegłego stulecia na walkę. 
Andrzej Strug należał do tych ciągle i nieustannie 
walczących. Na szlaku jego trudnego żywota znaj­
dą się i trzy lata zesłania w Archangielsku i emi­
gracja polityczna (Francja, Szwajcaria) : zgodnie 
z tytułem jednego ze swoich dzieł „Ludzie pod­
ziemi" —  sam aż do momentu powstania Strzelca 
i później tym człowiekiem rewolucyjnego podzie­
mia pozostał. Związany przez całe życie z partią 
socjalistyczną, z chwilą wyruszenia Legionów od­
był ich ciężką ^łużbę, jak i  wielu innych naszych 
pisarzy —  Daniłowski, żuławski, Kaden —  w 
pierwszej Brygadzie. Stanie się to tłem „Odznaki 
za wierną służbę" i innych utworów. Ideał jego 
życia był niewątpliwie rewolucyjno-żołnierski. 
Dzieło jego pisarskie wtóruje życiu, rewolucji i 
wojnie tego —  śmiało można użyć w najlepszym 
znaczeniu —  pacyfisty, jakim był Adrzej Strug, 
Publicystykę swoją oddawał na usługi organizacji 
P. P. S. przed wojną, tworzących się drużyn 
strzeleckich i Legionów Józefa Piłsudskiego. W 
roku 1902 otrzymał nagrodę Lwowa za krytykę 
literacką —  charakterystykę twórczości Stefana 
Żeromskiego. Poza tym został odznaczony nagro­
dą Łodzi oraz Zagłębia Dąbrowskiego.

Jako pisarzowi —  za naczelną zasługę należy 
Mu policzyć zawsze bliski kontakt z polską rzeczy­
wistością —  i światem wiernie odzwierciedlonym w 
szeregu dzieł.

Strug pisze zawsze o ludziach żywych, w ży­
wej rzeczywistości działających. Działanie to jest 
najczęściej tragiczne —  praktykę pióra Struga da­
łoby się porównać z firnem. Nie szczędzi nerwów 
swoich i  czytelnika, nie powiela zdarzeń tanim op­
tymizmem.

Z roku 1909 datuje się „Jutro" i „Ze wspom­
nień starego sympatyka"; „W  twardej służbie" i 
„Dzieje jednego pocisku" ukazują się w rok póź­
niej, jak „Ojcowie nasi" (1911) i „Portret" 
(1913).

Rok 1920 jest —  rzecz jasna —  okresem pow­
stania na niedawnych przeżyciach opartej, legio­
nowej powieści „Odznaka za wierną służbę1'. A t­
mosfera lat 1914-17 oddana w niej jest mistrzow­
sko. W  roku 1922 mamy, na tychże dziejach wo­
jennych opartą —  „Mogiłę nieznanego żołnierza" 
oraz „Kronikę świeciechowską", w której Strug 
zamyka dzieje polskiej powieści. Wielka powieść 
Z r. 1925 —  to „Pokolenie Marka Swidy", Karierę 
kasjera Splewankowicza" zaliczyć możemy do dzieł 
rzadkich w naszej literaturze. Głębia psycholo­
giczna bowiem, ujęcie przeżyć człowieka ściganego 
podwójnym niebezpieczeństwem —  właśnego su­
mienia po kradzieży i pościgu policji —  łączy w 
sobie wątek kryminalnej sensacji z walorami wy­
sokiego gatunku

Helena Duninów na

Dobrze będzie
Powiedz sobie, że jutro także dobrze będzie.
Że wszystkiemu podołasz, że wszystko się uda... 
Patrz! Widzisz? Taka wiara może czynić cuda? 
Ufasz w siebie —  i radość odnajdziesz wszędzie. 
Odrzuć każdą myśl bladą, z gnuśności poczętą,
Nie dopuszczaj do serca trucizny zwątpienia... 
Uśmiechnij się! wszak uśmiech życie rozpromienia,
I szarość dni codziennych zmienia w jasne święto !

i w a  M i i  M  I
„Klucz otchłani" jest już dziełem o wybitny]» 

piętnie pacyfistycznym, pogłębionym jeszcze 9  
„żółtym Krzyżu" szerokim ujęciem wojny świat* 
wej, książce nieomal bolesnej w  czytaniu.

Przed wojną jeszcze powstało ciekawe dziefc* 
Struga „Pieniądz", malujące środowisko miliarda, 
rów amerykańskich, do którego powraca ostatnio 
w świeżo wydanej książce „Miliardy", środowisko 
i osoby działające są te same —  książka odzwier- 
ciadla najcięższe kryzysowe lata Ameryki i całe» 
świata.

Dzieło pisarskie Struga jest wielkie i pełne/ 
Naród traci w nim obok nieprzerwanie pracująl 
cego talentu —  człowieka nieskazitelnego, co powo- 
duje tym większy nasz żal po te j stracie

Reflektorem po św>ecie

Mania zbierania znaczków pocztowych datuje 
się od roku 1840, zapoczątkował ją ser Rowland 
Hill,. który ujął kolekcjonerstwo znaczków poczto­
wych w ścisłe normy. Do rozwoju filatelistyk 
przyczynił się wydatnie fakt wypuszczenia w 1843 
roku przez cesarza brazylijskiego Don Petra pierw* 
szych znaczków pocztowych na kontynencie Nowe­
go świata. W  cztery łata później, w  r. 1847,. wpro­
wadzono znaczki pocztowe pięcio i dziesięciocento- 
we w Stanach Zjednoczonych.

Przed otwarciem Kanału Panamskiego i prze* 
prowadzeniem połączenia kolejowego transkonty- 
nentalnego w Ameryce Północnej, kurier pocztowy 
z San Francisco do Nowego Jorku i Europy szedł 
okrężną drogą na około przylądka Horn. Łatwo; 
więc sobie wyobrazić, na jakie straty narażona by­
ła poczta, skoro nie było bezpośredniego połącze­
nia kolejowego między San Francisko i Nowymi 
Jorkiem. Musiało to się odbić na sprzedaży amery. 
kańskich znaczków pocztowych, które rozchodziły 
się po świecie w znikomej ilości 4,5 miliona ro­
cznie, podczas gdy liczba ich dochodzi obecnie da 
3,5 miliarda. Ten stan rzeczy przyczynił się do 
osłabienia zainteresowania filatelistyką w Ameryce 
i jednocześnie wpłynął na je j kolosalny rozwój w 
Europie. Dopiero po otwarciu kanału Panamskie- : 
go i linii kolejowej San Francisko —  New York 
wzrosło zainteresowanie zbieraczy znaczków pocztO-| 
wych.

Lecz nie tylko w Stanach Zjednoczonych fila­
telistyka cieszy się wielką sławą. Wzorem wybit­
nego filatelisty był król Jerzy V, który posiadali 
najwspanialszy na całym świecie zbiór znaczków 
pocztowych. Na temat jego zamiłowań filatelisty*^ 
cznych krąży wiele historyjek i anegdot. Opowiaf 
dają na przykład, że kilka lat przed śmiercią zwró­
cił się do dyrektora poczty londyńskiej z prośbą o 
przysłanie mu jednego znaczka „czarnej jedno- 
pensówki", który został wypuszczony w obieg kilka 
lat wcześniej. Niestety, ani jeden znaczek nie po-, 
został z tej serii i dyrektor poczty, nie chcąc, 
martwić króla, kazał specjalnie wydrukować kilka­
naście takich czarnych jednopensówek.

Kilku filatelistów francuskich ofiarowało 720, 
tysięcy franków za kopertę, zawierającą znaczki»

frzesłane pocztą lotniczą z Filadelfii do New 
ersey balonem, pilotowanym przez aeronaatł' 

francuskiego Jean Pierre Blancharda Przesyłka 
zawierała m. in. kopertę z listem, pisanym p r »1 
Jerzego Waschingtona w r. 1793, t. zn. w rot# 
jego powtórnego wyboru na prezydenta S ta 4 p » 
Zjednoczonych. Jak wiadomo Blanchard zoinicjow» 
pocztę lotniczą, dokonując przewozu korespo»den*j*< 
z Dover do Guinos w departamencie Pas des 
lais, 7. stycznia 1785 r.

Rekord swego rodzaju pobiły znaczki wy®ï| 
św. Maurycego, sprzedane na licytacji w Londjh 
nie. Jeden z nich jednopensowy, koloru czerwono' 
pomarańczowego, został sprzedany za 2100 funtów 
drugi błękitny dwupensowy —  za 1750 funtÓW| 
Cena początkowa za obydwa znaczki wynosiła W* 
funtów. Oba znaczki kupił pewien filatelista ^  
Amsterdamu. Charakterystyczny jest fakt, że  ajf 
łatelistyka jest zamiłowaniem wyłącznie mężczy®4 
Kobiety-filatelietłki stanowią znikomy odsetek 
lenników tego sportu, którego, wyczyny wyra 
fiię przeważnie w wysokich samach fontów szter* i 
iingów. \ w m

PAMIĘTAJCIE, że

Wieczór Polskiego Zw ązku Nauczycielskiego w Rydze
odbędzie się 15. stycznia Jb r.

Dochód z wieczoru orzeznaeza się na kupne podręczników szkolnych dla nieza­
możnych dzieci |>olskich szkół podstawowych i gimnazjum.
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Witold Massan PAMIĘCI PRZYJACIELA

W wieczór wigilijny
R y  g a , w grudniu 1937 r.

Radosny nastrój panował w mieście.
Podniecenie przedświąteczne ogarnęło 

wszystkich. Zaledwie kilka dni dzieliło 
lndzi od upragnionej chwili Bożego Naro­
dzenia.

Ulice, pokryte grubą powłoką skrzące­
go się śniegu, rozbrzmiewały odgłosami 
dzwonków, dyndających pod mordami ko­
ni, okrytych mgiełką pary.

Idąc bulwarem radośnie wbijałem nogi 
w miękki puch śniegu.

Podmuchy mroźnego wiatru podnieca­
ły. Krew szybszym tętnem krążyła ży­
łami.

Czułem się młodo, rzeźko i wesoło.
Na rogu bulwaru ujrzałem z daleka 

znajomą postać. Uśmiechem przywitałem 
ją na odległość.

Miesiące, które spędziłem poza Rygą, 
wydały mi się latami, toteż sądziłem, że 
każdy znajomy ma mi dużo do opowiada­
nia o zaszłych zmianach.

— Jak się masz — powitałem znajome­
go uściskiem dłoni i spojrzeniem.

Uderzył mnie dziwny wyraz oblicza i 
oczy tchnące bezgranicznym smntkiem.

Nie zdążyłem zapytać o przyczynę tego 
smutku. Ubiegł mnie.

To co usłyszałem Jeżało poza granicą 
pojmowania i zdrowego rozsądku. Spadło 
na mnie jak piorun. Przytłoczyło i zni­
weczyło wszelkie próby obrony przed a- 
derzeniem okropnej rzeczywistości.

Nie chciałem uwierzyć.
— Nie prawda! Nie może być! — pow­

tarzałem wciąż w kółko, mechanicznie.
Choć przeczył temu widok twarzy, 

pełnej boleści, i słowa, które padały z ust 
bladych i drżących, gotowych lada chwila 
wykrzywić się w paroksyzmie płaczu. —

Stanąłem wobec zagadki.
Bo i jakże inaczej mam mówić o śmier­

ci mojego kolegi? Łączyły nas lata wspól­
nej nauki w gimnazjum, wspólne przeży­
cia w  Polsce, jednoczesne braqie udziału 
w imprezach Teatru Polskiego i wiele, 
wiele innych mniejszych lub większych 
wydarzeń życia codziennego!

Mógłbym się spodziewać wszystkiego.
Ale tego? Czynu młodego szaleńca, 

przekraczającego granicę naszej bezbarw­
ności?

Był młody, bardzo młody. Dopiero co 
wrócił z wojska i na nowo rozpoczął stu­
dia na wydziale architektury.

Rokowano mu świetną przyszłość. Po­
siadał nieprzeciętne zdolności. Mógł śmiar 
ło iść drogą, którą sobie obrał.

Mógł... Gdyby chciał... Gdyby odrobi­
na więcej woli uniemożliwiła mu zanie­
chanie czynu, który w niwecz obrócił ca­
ły wysiłek Jego i Ojca.

Biedny starzec, siwy i przygarbiony, 
przyjął nowy cios. Życie nie szczędzi­

l i  z a r d a t u.! «  nlęn albo jak 
go nazywano powszechnie >J?eniek“ , na­

leżał do grupy ludzi, którzy drwią z ni- 
szczycielkich wysiłków Apokalipsy.

Pamiętam naszą wspólną wycieczkę do 
Polski.

Byliśmy wówczas w Zakrzowie, nieda­
leko Krakowa.

Reniek, iak zawsze wesół i rozbiega­
ny, swawolił i systematycznie łamał ry­
gor panujący w naszym obozie w y­
cieczkowiczów.

3 poranne ćwiczenia gimnastyczne, obo­
wiązkowe dla wszystkich, dla niego były 
zabawą, przeznaczoną dla dorosłych.

— Po co mi to jest potrzebne? Młody 
jestem i silny. Dla was — starców — jest 
to konieczne. Chociażby ze względu na 
Wasze stężałe mięśnie.

Zamiast więc na ćwiczenia, zasuwał 
się w gąszcz krzaków, otaczających na­
mioty i tam — w towarzystwie Bułgarów
— również z naszego grona — potrafił 
rżnąć w przeciągu kilku godzin w karty.

A podczas wycieczek w dalsze okolice
— ginął jak kamfora. Musiano go zaw­
sze czekać lub szukać.

Wymyślano i psioczono.
Otwierał wówczas szeroko oczy i ze 

zdziwieniem, patrząc na oburzonego kie­
rownika, mówił:

— Sądziłem, że i w y przyjdziecie tu. 
Przecież musiałem nieco wypocząć. Taki 
kawał drogi na piechotę, toż to nawet słoń 
nie wytrzymałby. Kończyło się zazwyczaj 
jakimś żartem.

Młody był wówczas.
Po wstąpieniu-na uniwersytet w Rydze

— zmienił się. Poczuł że jest studentem, 
którego obowiązuje powaga, zresztą oso­
bista godność nakazywała mu być innym. 
Stopniowo zaszła zmiana w sposobie my­
ślenia.

Obcując z nim dosyć często, miałem 
możność stwierdzić, że potrafił pogłębić 
6 W Ó j osobisty pogląd na życie.

Dziwiło mnie poważne i umiejętne trak­
towanie zagadnień wkraczających w za­
kres filozofii.

Rzadko się spotyka młodzieńców w je ­
go wieku, którzyby z taką znajomością 
przedmiotu rozprawiali na dowolnie po­
ruszony temat. Nie wszyscy umieli to 
ocenić, bo Reniek — dla większości — 
pozostał dawnym, wesołym chłopcem z 
gimnazjum. Natomiast godzono się pow­
szechnie, gdy mówiono o jego zdolnościach 
scenicznych.

Niedawno jeszcze były kierowni k Tea­
tru Polskiego p. Czengery z uznaniem 
wspominał o Ryszardzie Matulenko.

— Zdolny to młodzieniec. Do.bry z 
niego będzie aktor. Stawiam go na pierw­
szym miejscu wśród licznego grona mło­
dych adeptów sztuki scenicznej, z którymi 
miałem możność pracować w Rydze.

Pamiętam również wspólne próby pod­
czas których wykazywał swoje zdolności.

Był. Mógł — prawdopodobnie — być 
szczęśliwym. Coś jednak stanęło na dro­
dze, coś zapadło w móstg i tak długo nę­

kało, aż prysła cierpliwość, aż wezbrało 
zniechęcenie do świata i do obłudy ludzi.

Skończył. Młode serce nie wytrzymało 
tej walki z chimerą egzystencji.

Spoczywa teraz pod warstwą zmarznię­
tej ziemi. Żal serce ściska.

I wciąż nie chce się uwierzyć, że nie 
ujrzy się już więcej tej wysokiej postaci 
i twarzy rozpromienionej uśmiechem...

Blada, woskowo żółta i zimna spoczy­
wała w trumnie, gdy po raz ostatni widzia- 
łem ją przy blasku dogorywujących gro­
mnic ...

A potem głuchy odgłos ziemi, żółtego 
piachu, sypiącego się na żółte wieko trum­
ny głuszył ciche westchnienia osieroco* 
nych.

W  wieczór w igilijny wyrosła nowa 
mogiła, odszedł znowu człowiek, pusto zro­
biło sie i smutno.

Na marginesie

Dokoła tak biało... Drzewa oszronione zastygły, 
w wyrazie podziwu przed chwilą minionego cudu.-

Sanie nikną bezszelestnie. Oczy chłoną prze­
cudny czar przyrody, usta zaś szepcą bezwiednie: 
„Jak w bajce..."

Wreszcie jesteśmy na miejscu. W  schludnej 
izbie po środku, jak gdyby królewna, stoi uma­
jona choinka. Ubrani odświętnie, z minką uro­
czystą, zjawiają się dzieciaki. Z radością i po­
dziwem otaczają drzewko, gdyż wiedzą doskonale, 
iż to na ich przyjęcie wystroiło się tak cudnie.

Od paru lat nie ubieli tego szczęścia. Od 
chwili, gdy ich szkoła przestała istnieć samodziel­
nie. Owszem, w pierwszym roku tych zmian do­
konanych, pozwolono im mieć choinkę, ale ogólną. 
Mieli, lecz jakże to wszystko wyglądało inaczej, 
niż za lat poprzednich... Po programie, przed roz­
poczęciem się gier i zabaw, musieli opuścić pokój 
z choinką, ustąpić i pójść bawić się do sąsiedniego^ 
Z jakim żalem bezmiernym i smutkiem spoglą­
dano, odchodząc, na jarzące się drzewko...

Dziś jest inaczej. Mają swą własną choinkę* 
Zostali zaproszeni przez Nauczycielkę.

Swoboda, radosna pewność siebie, nieskrępo­
wane słowa i ruchy.

Choinka lśni tysiącami ogni, podobnie —  ich 
oczęta dziecięce. Wyraz serduszek rozradowanych 
brzmi w zgodnym i donośnym śpiewie kolęd. Są 
też i deklamacje. Prawne każdy ma coś przygo­
towanego dla* popisania się przed ukochaną Nau­
czycielką. Więc opowiadają o choineczce zielo­
nej, o radościach zimy, o uczuciach swych wobec 
Narodzin Dzieciątka Króla, o swawolach i nauce,- 
mała zaś czteroletnia Jadziunîa pięknym wierszy­
kiem wstydzi brudasków.

Gdy się zjawił Mikołaj biały, z workiem przea 
ramię i rózg^, w ręce, powitano go z radością 
ogromną.

Wreszcie ujęto się za ręce. Rozpoczęto tra­
dycyjną „Różyczką". Z wielkim zapałem i radoś­
cią wykonywano każdą grę następną.

Kilka starszych kolegów, ze szkół miasta po­
wiatowego Rezekne, pokazało nowe gry i  zabawy* 
któryfeh wnet się nauczono i tym huczniej zaw­
rzała zabawa.

Już po raz trzeci świeczki gasnąć zaczęły, gdy 
pomyślano o domu. Na pożegnanie otoczono Nau­
czycielkę w szczerej podzięce, Łuk. f
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Z życia ZPM  

Ryga
D N IA  4. u  38 R. W  DOMU POLSKIM  odbył 

ię odczyt kol. W . Mauana o lotnictwie.

Odczyt ten był pierwszym w  nowym roku» 
Wywołał on szersze zainteresowanie, skupiając 
młodzież ZPM-ską i Redutowską w nadspodziewa­
nie wielkiej ilości.

Prelegent, mówiąc o lotnictwie, zaznajomił słu­
chaczy z jego rozwojeni oraz poruszył problem 
««kolenia polskiej młodzieży.

Dnia 7. I. 38 r, w świetlicy ZPM  przy ul. Ap- 
tickas 17, m. 5/8 kol. W. Ma*»an będzie miał p0- 
cT.danke o lotnictwie *

W  sobotę dnia 8. I. 38 r. w Domu Polskim 
kol. W. Massan w pogadance poruszy aktualny 
problem żydowski.

Początek o godz. 20-tej,

C A * - "

Daugawpils
KOLEJNE P R Z E D S T A W IE N IE  T E A T R Z Y -  

KU K U K IE ŁK O W E G O  ZPM  odbyło się w  Dau­
gawpils 2. stycznia przy przepełnionej sali. W y­
stawiono świąteczną sztukę opartą na motywach 
ludowych p. t; „Szopka". Sztuka ta była grana 
w roku ubiegłym i została obecnie wznowiona z 
pewnymi uzupełnieniami muzycznymi i techni- 
c î nymi.

Przedstawienie zyskało ogólne uznanie u ma. 
łych widzów .którzy, mieli możność przy ' pomocy 
ciekawych obrazowych scen zaznajomić się z  hi: 
storią cudu betlejemskiego. Wędrówka pasterzy 
zą. gwiazdą przewodnią, tr z e j, królowie, okrutny 
Herod i tyle innych zajmujących postaci t przewi­
nęły się przez scenę, wiążąc uwagę licznie zgro­
madzonych dzieci.

-Zespół grał wcale dobrza-.

Staranny akompaniament muzyczny dodawał 
wiele do całokształtu przedstawienia.

Należy podkreślić, że przedstawienia kukiełko­
we ZPM w  Daugawpils uzyskały zasłużoną dobrą 
opinię i cieszą się coraz bardziej wzrastającym po­
wodzeniem i należytą frekwencją: (w a )

Następne przedstawienie kukiełkowe odbędzie 
sic w Daugawpils 30. stycznia. Zostanie wysta­
wiona bajka „O Jasiu Brudasiu". Zysk na korzyść 
uczniów gimnazjum.

Łudzą
F IL IA  ZPM  W  Ł U D Z Ą  przeprowadziła walne 

zebranie 2. stycznia b. r. we własnym lokalu. Po 
przedłożeniu przez ustępujący Zarząd sprawozda­
nia i dyskusji, jaka się wyłoniła, nastąpiły wybo­
ry nowych władz filii i delegatów na Walny Zjazd 
ZPM.

W  skład nowego Zarządu weszli: prezes —  
Piotrowski L.» wiceprezes —  Choryłłówna. M „ se­
kretarz —  Adrycki M., skarbnik —  Harasimowi- 

. czówna K. i czł. Zarządu —  Giertan A .

Do komisji rewizyjnej weszli: prezes —  Bied­
rzycka , sekretarz —  Harasimowiczów»» W., czło­
nek —  Dołgilewiczówna. Na zebraniu był obecny 
sekretarz Zarządu Głównego kol. B. Leonowie/.

Po walnym zebraniu członkowie spędzili kilka 
chwil przy choince. Kolendy i gry zakończyły 
pracowity dzień, ( b )

Krasław

Baliński, J. Bielewicz, J, Gajlewiczówna oraz A. 
Malinowska.

W  wolnych wnioskach omówiono plan pracy 
na miesiąc styczeń. Na dzień 16. b. m. filia  szy­
kuje wieczór programowy, wystawiając komedyjkę 
M. F io „Czetri m©kletaj.i“ oraz dwuaiktówkę J, Gór­
skiego „Posag w  kominie” ,

W  sekcji sportowej postanowiono wykorzystać 
odpowiednie warunki atmosferyczne i terenowe 
dla nartowania. Sekcja kukiełkowa m>a niebawem 
rozpocząć próby nowej bajki.

Zebranie było nacechowane wielką troską o 
sprawy filii i przeszło w atmosferze rzeczowej.

(e * )

Na tropie harcerskim

KSIĘGARNIA POLSKA
G. Butkiewicza

przy ul. Kr. Barona 14 (wejście z ul. 
Elizabetes), tel. 26273.
Poleca książki dla 

dzieci i młodzieży, książki do nabo­
żeństwa; POCZTÓW KI ŚWIĄTECZ- 

NE w wielkim wyborze. 
K ALENDARZE NA R ()K  1918.

XV-lecie harcerstwa polskiego w  ŁSCO
W  słoneczną mroźna niedzielę 2. stycznia b. 

r. ulicami Rygi ciągnęły ze wszystkich stnon w 
kierunku Domu Polskiego polskie drużyny harcer­
skie ŁSOO ze sztandarami.

Rozpoczynał się dzień, w którym obchodzono 
uroczystość 15~lecia harcerstwa polskiego w Ło­
tewskiej Skautowej Centralnei Organizacji 
(ŁSC O ).

Rano, o godz 9,30, w kościele Matki Boskiej 
Bolesnej odbyło się solenne nabożeństwo, odpra­
wione przez kapelana drużyn polskich księdza J. 
Buturowicza. W  rozjaśnionym kościele przed 
wielkim ołtarzem ustawiły się drużyny harcerzy 
oraz —  z lewej i prawej strony od ołtarza —  
sztandary. Licznie przybyli na nabożeństwo rów­
nież przyjaciele i sympatycy harcerstwa, wśród 
których był m. in. Poseł R. P. w  Łotw ie minister 
Fr. Charwat z Rodziną i członkami poselstwa, at­
tache wojskowy mjr. F, Brzeskwiński z Rodziną 
oraz zastępca bawiącego na urlopie konsula J. 
Ryniewicza —  p. J. Krajewski wraz z urzędnikami 
konsulatu. Podczas nabożeństwa harcerze odśpie­
wali kilkanaście kolend oraz —  na zakończenie —  
modlitwę harcerską „O Panie Boże. O jcze Nasz“ . 
W  kazaniu, wygłoszonym przez księdza kapelana 
J. Buturowicza mocno podkreślone zostały zasady, 
katolickie, cechujące wybitnie polskie harcerstwo. 
Do realizowania tych zasad, uzewnętrznionych w 
prawie i przyrzeczeniu harcerskim, nawoływał ks. 
Kapelan gorąco zebranych harcerzy, życząc im 
dobrych wyników w pracy na przyszłość.

Po nabożeństwie drużyny na czele ze sztanda­
rami przedefilowały przez miasto, udając się do 
Domu Polskiego, gdzie zatrzymali się przybyli na 
uroczystości goście z prowincjonalnych drużyn 
polskich, a mianowicie z: Daugawpils, Rezekne, 
Krasława, Łudzą, Liepaja i Jełgawa.

O godz. 17-tej rozpoczęła się w  Domu Polskim 
uroczysta akademia. Na wypełnionej dosłownie 
po brzegi sali ustawili się wzdłuż ścian harcerze 
na czele z gośćmi z prowincji w liczbie przeszło 
150 druhów. N a scenie, na tle lilii —  symbolu har­
cerskiego całego świata —  stanęli chorąży ze sztan­
darami oraz mały zuch —  bębnista.

•Uroczystość 15-lecia istnienia drużyn polskich 
w ŁSCO zaszczycili swą obecnością m. in. prezy­
dent ŁSCO gen. K. Goppers, poseł R. P. w Łotwie 
minister Fr; Charwat w otoczeniu członków po­
selstwa, przedstawiciel wojskowy* mjr. F. Brzesk- 
wiński z Małżonką oraz zastępca konsula St. Ry- 

• niewicza p. J. Krajewski z urzędnikami konsulatu

Poza tym obecni byli z władz skautowych: komi­
sarz do spraw międzynarodowych ŁSCO płk. J, 
Lendińsz, szef sztabu ŁSCO W. Kletnieks, kierow­
nik wydziału łączności G. Bremanis, hufcowi posz­
czególnych hufców ryskich etc. oraz przedstawicie­
le prawie wszystkich organizacyj polskich w  Rydze, 
licznie zebrane starsze społeczeństwo, har­
cerki i młodzież.

Zainaugurował uroczystość drużynowy 36-tej 
polskiej drużyny ŁSCO druh Wł. Kasperowicz, 
witając prezydenta organizacji skautowej gen. 
Goppersa, posła R. P. w Łotw ie min. Fr. Charwata 
oraz wszystkich obecnych i nieobecnych na obcho­
dzie z jakichkolwiek bądź powodów sympatyków i 
przyjaciół harcerstwa.

Po zagajeniu uroczystości głos zabrał generał 
Goppers, który z powodu chorego gardła mówił 
krótko: zasadnicze jego przemówienie zostało od­
czytane przez kierownika wydziału łączności ŁSCO 
Bremanisa. W  przemówieniu tym prezydent ło­
tewskiej organizacji skautowej powinszował pol­
skim drużynom 15-lecia ich pracy w ramach ŁSCO 
oraz podkreślił to wielkie znaczenie, jakie ma 
służba państwu i narodowi w ideologii harcerskiej. 
Przemówienie generała Goppersa zakończono od­
śpiewaniem „Dievs sveti Latviju**.

Z (kolei nastąpił referat sprawozdawczy druha 
J. Krasowskiego, przedstawiciela polskich drużyn 
w  ŁSCO, naświetlający 15-lecie harcerskich dru­
żyn polskich w Łotewskiej Skautowej Centralnej 
Organizacji. Część sprawozdawczą zakończono u- 
czczeniem zmarłych harcerzy oraz instruktorów.

W  dalszym ciągu druh J. Krasowski odczytał 
wysłaną w imieniu uczestników uroczystości de­
peszę do Prezydenta Państwa i ' Najwyższego Pro­
tektora skautingu łotewskiego DR K. ULM ANISA .

Przyw itał on również przybyłych do Łotwy 
na uroczystości, ale nieobecnych, bo spóźnionych 
z powodu defektu pociągu, przedstawicieli Związ- 

■ ku Harcerstwa Polskiego druhów —  Jańczaka i 
Szadkowskiego.

Składanie życzeń z powodu jubileuszu har­
cerstwa polskiego na Łotwie, pracującego w ra­
mach ŁSCO, rozpoczął Poseł R. P. w  Łotwie min. 
Fr. Charwat. Podkreślił on mocno momenty w 
ideologii harcerskiej, mówiące o obowiązkach wo­
bec własnego narodu, bez wykonania których trud­
no jest mówić o budowaniu międzynarodowego» 
braterstwa skautowego.

W  dalszym ciągu w drodze bezpośredniej, t. zn.

R

W A L N E  Z E B R A N IE  F IL II K RASŁAW SK IEJ  
ZPM  odbyło się 2, stycznia. Na przewodniczącego 
został powołany prezes Zarządu Głównego ZPM p. 
Włodzimierz Ihnatowicz, na sekretarkę —  p, Ma­
ria Gławdanówna.

Przewidziane na porządku obrad walnegd że­
brania sprawozdanie ustępującego Zarządu i Ko­
misji Rewizyjnej nie zostały przedłożone. Toteż 
walne zebranie postanowiło nie wybierać nowego 
Zarządu, zanim stan pracy przez ustępujący za­
rząd i komisję rewizyjną nie Zostanie przedstawio­
ny na piśmie. Termin nadzwyczajnego walnego 
zebrania został wyznaczony na dzień 6. lutego. -

Delegatami ńa Walny Zjazd zostali obrani: W.

Grupa uczestnik* 
ków uroczystości 
harcerskich 2. sty­
cznia b. r, w Do-' 
mu Polskim z g*n. 
Goppers’em, pre­
zydentem ŁSCO,' 

oraz min, Fr. 
Charwatem, pos- 

* lem R, P. n « Łot­
wie w ńrodUi
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t» przemówieniach albo za pośrednictwem depesz 
czy nadesłanych listów powinszowali harcerstwo 
polskie: w imieniu przyjaciół harcerstwa —  p. inż. 
M, Makowski w imieniu polskich drużyn żeńskich
ŁGCO   druhna W. Ootowa, w imieniu byłych
h arcerzy  p. Fr. Skierszkan, w  imieniu Polskiego
Związku Nauczycielskiego —  p. G. Knittowa. 
Poza tym powinszował harcerstwu polskiemu oraz 
mówił o znaczeniu harcerstwa re fe ren t spraw pol­
skich w ministerstwie oświaty p. R. Ciesiulewicz 
oraz wspómnieniami swymi podzielił się p. P. Sio- 
IOW, b. drużynowy 5-tej rosyjskiej drużyny ryskiej, 
przy której w  r. 1920-ym powstały pierwsze sa­
modzielne zastępy polskie. Życzenia nadesłali: p. 
fjichał Szawdyn, jeden z założycieli harcerstwa 

polskiego w  Daugawpils w  r. 1918-ym, Polski 
Związek Nauczycielski w  Liepaja, ks. Skokowski 
t  Grodna, nauczycielstwo polskiej szkoły podsta­
wowej w  Liepaja, p. M. Pieślakowa. Teatr Polski 
w Łotwie, redakcja „Naszego Życia1', p. J. Wilpi- 
jz ew sk i, p. Talat-Kiełpszowa, dyrektorka państwo­
wego gimnazjum polskiego w Rezekne, p. W ej- 
sznerówna z Jełgawy, fil ia  ryska ZPM , polski klub 
sportowy „Reduta", 19. drużyna ŁSCO  oraz dru­
żynowy te jże  drużyny p. K  .Stunda, Polskie T-wo 
św. Wincentego a Paulo, Polaka Kasa Pogrzebowa, 
i wreszcie Przewodniczący Związku Harcerstwa 
Polskiego dr. Michał Grażyński, Związek Har­
cerstwa PoJskiego oraz K ierow nik Działu Zagra­
nicznego Naczelnictwa Związku Harcerstwa Pol­
skiego —  druh Henryk Kapiszewski.

Powinszowania zamknął druh J. Krasowski 
serdecznym podziękowaniem wszystkim przyjacio­
łom polskiego harcerstwa za ich dotychczasową 
pomoc i poparcie udzielane m łodzieży harcerskiej.

Akademię zakończono odśpiewaniem „R o ty ".
W raz po akademii przybyli wprost z pociągu 

do Domu Polskieg przedstawiciele ZH P, wspom­
niani ju ż druhowie Jańczak i Szadkowski, pow i­
tani na sali przez zwarty tłum po jednej stronie —  
harcerek i harcerzy, po drugiej —  gości.

W  imieniu Związku Harcerstwa Polskiego 
przemówił do naszych harcerzy druh Jańczak, ży­
cząc opolskim drużynom w  ŁSCO  jak  najlepszych 
harców na przyszłość. W  odpowiedzi padło grom ­
kie —  C z u w a j !

W  dalszym ciągu do godz. 23-ciej trwały w 
Domu Polskim wesołe zabawy, śpiew, trochę tańców, 
poszczególne drużyny popisywały się to  na scenie, 
to na sali (na leży podkreślić m iły „chór Oota“  —  
na wzór chóru Dana —  zareprezentowany przez 
33-cią drużynę) aż wreszcie —  trzykrotnym  Czuj 
— Czuj— Czuw aj! —  pożegnano gości z prowincji 
i zamknięto zabawę, ( b b )

Doroczny wieczór
ł l - i ó  m i s k i  sikoły p o d s t a w i

odbędzie fiię

ie . s t y c z n i a  b . r .  p o c z ą t e k  —  w l o k a l u
S Z K O Ł Y  —  O  GODZ. 19.

Na Pol. T-wo Dobroczynności
W  ZAM IA N  W IZ Y T  N O W O R O C ZN Y C H ' Z ŁO ­

ŻYLI O F IA R Ę  P IE N IĘ ŻN Ą
„Baltonafta", Bigge A ., Bortkiewicz A., Fronc* 

kieWicz Z., Krasowski J.f Kurmin Wład., Kuźmicz 
A., Mejerowiczowie A  i M., Wanowska N.

Odpowiedzi grafologa
„Purchawka” ma uparty i dumny cha­

rakter, nawet nie ustąpi, gdy się zakocha. 
Lubi się nauczyć panować nad sobą, nie 
zwracać uwagi na rzeczy przemijające i 
marne, a obrać cel wyższy i jaśniejszą 
drogę życia, nie zatruwać swego serca 
nienawiścią i złą wolą. Nie wybierać nig­
dy sobie pierwszego miejsca i nie wy- 
wuętrzniać się byle przed kim. Aczkol­
wiek jest to charakter z natury skryty; 
lubi w  gniewie przed pierwszym spotka­
nym wylać swą duszę. Tego nie należy 
robić. Kocha muzykę, sztuki piękne, to­
warzyskie życie, podróże, a szara codzien­
ność w lewa zły humor do duszy’. Radzę 
śmiało patrzeć w  życie i nie unosić się ż 
byle czego, być skromną, pokorna | ‘czułaj *" 
a nie zapomnieć o grafologu,

Ze świata kobiecego

0  najlepszych
i szczęściu,

KTÓRA K O BIETA  POTRAFI... Pytanie to jest 
nieśmiertelnie aktualne. Przetrwało rozmaite eta­
py ewolucji małżeństwa, ustosunkowania się ko­
biety do kwestii feminizmu, walki sufrużystek o 
równouprawnienie kobiety i wszystkie ostatnio to­
czone spory na ten temat, I  oto znowu wraca 
z w y ci ( :o, rozważane i dyskutowane, choć jeszcze 
nierozwiązane.

V'łaśnie wróciła z podróży po Europie znana 
publicystka amerykańska, Verena Salis, i na łamach 
jednego z kobiecych dzienników zdaje sprawozdanie 
z cyn ików  swych badań w- Europie na temat: któ­
ry  naród posiada najlepszy materiał na żonę ? Po­
dajem y główne ustępy je j  re flek sy j;

„Ilekroć wracam z podróży po Europie, zapy­
tują mnie moi przyjaciele, gdzie znajdują się —— 
moim zdaniem —  kobiety, nadające się najlepiej do 
małżeństwa. Moi amerykańscy przyjaciele twier­
dzą, Że Amerykanka uważa się za boginię. Angielka 
jest miłym towarzyszem. Francuska jest władczy­
nią niewolniczego męża, zaś Niemka jest niewol­
nicą tyrana. A  jak jest naprawdę?

Powieści francuskie dały światu zupełnie fał­
szywy obraz Francuzki. Jest ona bardzo często 
typem doskonałej gospodyni, umie jednak z tym się 
ukrywać. Chociaż pracuje przez całe przedpołud­
nie w kuchni, —  przy obiedzie, zwłaszcza, gdy ma 
gości, stara się grać rolę kobiety beztroskiej, nie 
wnikającej w tryby maszynerii gospodarstwa. W  
ten sposób stanowi zupełne przeciwieństwo gospo­
dyni niemieckiej, która chlubi się swoją znajomoś­
cią gospodarstwa i cieszy się, gdy spotyka się z 
uznaniem zasług u męża i gości.

Moje krajanki, Wsparte Wszystkimi zdobyczami 
nowoczesnej techniki gospodarstwa domowego, po­
trafią uporać się bez najmnieszego wysiłku z za­
gadnieniami prowadzenia gospodarstwa. Fatyguje 
je tylko zakupno. Amerykanka na prowincji zna 
doskonale sztukę kuliarną aż do pieczenia Wyboro­
wych gatunków chleba i jest nieprześcignioną 
mistrzynią w przyrządzaniu zakąsek i  sałatek.

A  jednak panuje o Amerykance przekonanie, 
Że jest spieszczona i rozpróżniaczona. I rzeczy­
wiście istnieją takie typy tam właśnie, gdzie naj­
mniej możnaby się ich spodzewać: na osamotnio­
nych farmach amerykańskich. Tam znaleźć moż­
na właściwe „królowe" i „boginie", korzystające z 
każdego pretekstu, aby Wymigać się od pracy. Gdy 
termometr wskazuje kilka stopni poniżej zera, musi 
farmer amerykański udać się do pracy bez śniada­
nia, a kochana Żoneczka wyleguje się jeszcze wy­
godnie W łóżku. Dopiero, gdy ten biedny pionier 
rolnictwa wraca ze stajni i z pola i sam przyrządza 
herbatę, podając ją  na stół, gdy dzieci są już po 
śniadaniu —  żona farmera wstaje i zabiera się do 
pełnienia swoich domowych obowiązków. Napróżno 
starałam się moim przyjaciółkom wyperswadować, 
Że to nie jest w  porządku. Stale odpowiadały mi: 
„Żona nie jest niewolnicą swojego męża“. A  gdy 
na takie dictum tłumaczyłam, że do obowiązków 
żony należą starania o wygody męża i dzieci, mó­
wiły obrażone: „Niechże pani da spokój takim eu­
ropejskim fanaberiom i nie psuje nam naszych mę­
żów!" ■

Także w wielkich miastach amerykańskich spo­
tyka się typ „bogini". Są to kobiety, które Żyją 
wyłącznie dla swojej urody i pragną męża podpo­
rządkować swoim celom. Niejednokrotnie byłam 
świadkiem istnej martyrologii mężów, którzy mu­
sieli wyrzekać się ulubionych, podbijanych śmieta­
ny zup, smacznych legumin i t. p., bo pani domu 
chciała zachować smukłą linię, a podwójna kuchnia 
stanowiła dla niej utrudnienie.

Omawiałam dotychczas kwestię najlepszych 
żon. Lecz —  rzecz dziwna —  właśnie nie te naj­
lepsze Żony są partnerkami ,w małżeństwach, które 
Żyją szczęśliwie. A  więc męże Amerykanka mą dar 
uszczęśliwiania męża? Więc dlaczego słyszymy w 
Ameryco o tylu rozwodach? Każda kobieta, która 
jest dobrą żona, powinna czuć szczęśliwa i obdarzać 
szczęściem. Nie wystarcza jednak na to wyłącznie 
dzielność i zdolności fachowe.4 Kobieta, która umie 
dać szczęście, musi być wytrzymała, mieć dobre 
serco i dużo wdzięku." '

“  i •
SZCZĘŚCIE  Z A L E Ż Y  .OD KO LO RÓ W . P rzy ­

kładem pomysłowości służyć może pewna Am ery­
kanka,^ która wynalazła dla siebie bardzo oryginal­
ny zawód; doradczyni kolorów; ' Co najważniejsze 

że dorobija. się ijpż/na-. tym  fachu, pokaźnej 
fortuny; Stworzyła ona.-teorię, ie  szczęście osobi­
ste, powodzenie w  miłości 1 interesach, spokój ner-

żonach
które zależy od... kolorów
wowy —  wszystko to zależne jest od kolorów, ja ­
kimi się otaczamy w  mieszkaniu, od barw naszych 
sukien etc.

Panj Edith Reuss —  tak bowiem  nazywa się 
owa dama —  oparła swą teorię na paroletnim do* 
świadczeniu “jako kierowniczka jednego z nowo­
jorskich domów mody.

„Kolory wywołują pewne Wzruszenia. Odpo­
wiednio je harmonizując, możemy kierować wzru­
szeniami, w każdym bądź razie stwarzać taką at­
mosferę, jaką zechcemy" —  tw ierdzi pani Edith.'

Oto j e j  rady:

W  słońcu, na dworze, w  ogrodzie —  niech się 
pani ubiera w  suknie bladoróżowe, je że li chce pani 
wywołać wyznanie miłosne. Z  punktu w idzenia 
uczuciowego jest to kolor na jbardzie j rozm arza­
jący. K o lo r żółty nie prowadzi do ołtarza, a w y­
wołuje ty lko uczucie chłodnej przyjaźn i. N iech pani 
też unika koloru niebieskiego, zwłaszcza w jasnych 
odcieniach, je że li ma pani do czynienia z człow ie­
kiem nieśmiałym. N iebieski działa „ostudzająco" i  
nieświadomie prowadzi m ężczyznę do zbędnych 
wahań rozumowych.

Inne zupełnie kolory stosować pani będzie w ie­
czorem, przy sztucznym oświetleniu. N ic  wtedy, 
nie działa pom yślnej, jak  biała suknia w ieczorow a: 
kobieta staje się w  n iej tak bezbronna, krucha i  
delikatna —  a  nic tak nie zjednyw a m ężczyzny, 
jak  te właśnie na jbardziej kobiece zalety. N ato­
miast młoda panna ubrana w  suknię czerwoną 
otrzym a, jak  tw ierdzi pani Rdith, w ie le  wyznań 
miłosnych, ale nie będą to  wcale wyznania, pro­
wadzące do ołtarza... Czerwień podnieca męż­
czyzn zmysłowo, podczas gdy  b ie l porusza w  nich. 
struny duchowe’ i uczuciowe. K o lo r  caarny jest 
bardzo korzystny na w ieczorow ą suknię, może cn 
jednak stwarzać pozór, że pani jes t trochę po- 
zerką i intelektualistką —  a  tego m ężczyzny nie­
nawidzą.

N iech pani n igdy . nie nosi koloru fiołkowego 
—  to postarza. K o lo r  zielony nie skłania męż­
czyzny do nastrojów  romantycznych. I  niech pani* 
broń Boże, nie pyta m ężczyzny, jakie kolory lubi 
— ' on zupełnie nie zdaje sobie z tego sprawy* 
Rzeczą pani kobiecego sprytu jest zaobserwować 
samej je g o  reakcje na rozm aite kolory —  i grać 
potem na tych możliwościach z m aestrją w irtuoza»

Przypominamy, że B. BAUzYKA .
polski elementarz 

wydawnictwo B. JUCHNIEWICZA  
w DAUGAW PILS można nabyć u 
B. Juchniewicza, w RYDZE u G. 
Butkiewicza

Audycje Polskiego Radia 
dla Polaków za granicą

8. S T Y C Z N IA , GODZ. 20. W  audycjach dla 
Polaków  za granicą poświęea się dużo m iejsca tw ór­
czości naszych największych pisarzy, nie może 
więc zabraknąć wśród nich autora tak powszechnie 
znanego, tak zawsze żyw ego, jak im  jest Henrylt 
Sienkiewicz. W  dni 8. I ,  nadana zostanie wła.śnia 
audycja poświęcona twórczości Henryka Sienkie­
w icza w  opracowaniu Stanisława Nadzina.

15. S T Y C Z N IA . GODZ. 20. W  cyklu „Polska 
i je j  bogactwa" nada się dla naszych rodaków au­
dycję o W ileńszczyźnie, pięknej i ciekawej ziem i 
kresowej, bardzo m alowniczej i  hojnie obdarzonej 
przez przyrodę różnym i bogactwami. Audycję p. t. 
„H e j na północ tam daleko", w  opracowaniu E lż­
biety M inkiewiczówny, nada Rozgłośnia Wileńska.

22. S T Y C Z N IA . GODZ. 20, M ija  w  tym roku 
"7 Fi lait od chwili wybuchu Powstania Styczniowe­
go. Audycję  dla Polaków  za granicą w  dn. 22. I. 
poświęci się rocznicy te j bohaterskiej walki o wol­
ność. Audycja  złożona z pogadanki, fragm entów  
z pamiętników, z poezji i pieśni tego okresu za­
pozna słuchaczy z przebiegiem  powstania i odtwo­
rzy nastrój epoki Powstania Styczniowego. Audyc­
ję  opracował pro f. H enryk Mościcki,
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Szanowny Panie Redaktorzel Bardzo 

przepraszam, że tak długo nie pisałem i 
niby nie zauważyłem, że nadeszła ta 
nieoczekiwana zima, która wywozi dużo 
naszych kolegów i koleżanek do swych ro­
dzin. Zwłaszcza teraz, gdy nie dużo 
nas jest tutaj na Łotwie, musimy solidnie 
wziąść się do rozpowszechniania „Naszego 
Życia*', ażeby każdy robotnik i robotnica 
mieliby możność wykorzystania wszelkich 
wiadomości. Jedynie wtenczas nie trzeba 
będzie tak często dzwonić, czy jeździć do 
Konsulatu, ffdyż wszelkie pouczenia są 
podane w  „Naszym Życiu". Jedynie wten­
czas nie przeczytamy, że gazeta zostaje 
zmniejszona o 4 strony, lecz z radością 
stwierdzimy, że zostaje ona powiększona. 
Tak. Można o tym dużo mówić i pisać, 
lecz nie tale łatwo wykonać. Jestem juź 
stałym prenumeratorem około 2 lat. Za 
cały czas zdobyłem tylko jednego prenu­
meratora, t. j. J. Piotrowskiego. Ciekawe 
miałem wypadki latem. Osiem km. od uas 
jest majątek Łunkiecze, gdzie latem bywa 
czasami więcej jak 10 robotników. Jednej 
niedzieli siadam na rower i jadę tam, o- 
czywiście z gazetką. Wszyscy skarżyli 
się, że nie mają nic do czytania. , Gdy po­
kazałem im gazetkę, wszyscy zaczęli pro­
sić, abym zostawił dla nich. Nie mogłem 
tego usłuchać, gdyż musiałem sam ją  prze­
czytać. jakieś 2 siostry i jeden robotnik 
chcieli zaraz zaprenumerować „Nasze Ży- 
cief\ Poinformowałem, jak zaprenumero­
wać gazetkę, a w następną niedzielę obie­
całem zawieźć dużo numerów, aby mieli 
co czytać. Dziewczętom więc zawiozłem 
numery, w których był początek interesu­
jącej powieści p. t. „Mocni ludzie" zaś dla 
chłopca, niejakiego Sojki, z woj. kielec­
kiego, te numery, w których był wydru­
kowany mój życiorys i wiersz p. t  „Aa 
obczyźnie” .

Wyraźnie powiedziałem, że po 2 tygod­
niach znów przyjadę, przywiozę nowe nu­
mery, a przeczytane zabiorę. Gdy przy­
jechałem, nie znalazłem ich już więęej. 
Posprzeczali się z gospodarzem i zostali 
wydaleni z Łotwy. Gazety niektóre zna­
lazłem, inne posłużyły do zawinięcia rze- , 
czy. Smuci mnie to, że czasem podobnie 
zdarza się z prenumeratorami.

Kiedyś znowu byłem na balu w Wec- 
saule. idąc ulicą zobaczyłem 2 chłopa­
ków, wyglądających na Polaków. Podcho­
dzę bliżej i wkrótce zapoznaliśmy się. 
Byli to kol. Czapla i Manulik, oboje pre­
numeratorzy. Wtem przyszedł jakiś chło­
piec, który też wplątał się w rozmowę.

Mówił, że „Nasze Życie“  czyta, lecz nic 
tam ciekawego nie ma i miał zamiar za­
prenumerować z Polski jakąś „Gazetę 
Grudziądzką".

 ̂YYtem krzyknął do swego kolegi, który 
też już był z nami. — Pójdzięmy! Dla

nich innej rozmowy nie ma, jak  tylko o 
„Naszym Życiu". Chciałem go zapytać o 
nazwisko, lecz był już za daleko.

Ja tak przyzwyczaiłem się i pokocha­
łem gazetkę, że nie wyobrażam życia bez 
niej.

Mikołaj Sciepulonek 
DO P A N A  BARTŁOMIEJA...

Ja bardzo przepraszam, że od razu nie 
napisałem obszernego listu, ale już teraz 
napiszę jak  się zaznajbmiłem z gazetką. 
Mianowicie, pewien kolega, niejaki Jan 
Dubowski, prenumerował gazetkę „Nasze 
Życie". Pewnego razu poprosiłem u niego 
gazetkę do przejrzenia i ona mnie tak 
bardzo zainteresowała, że postanowiłem 
zaprenumerować, ale mi koledzy z począt­
ku bardzo odradzali : mówili —  po co pi­
smo wypisywać, lepiej wypić, ale ja  nie 
usłuchałem kolegów i jak  postanowiłem, 
tak zrobiłem, a więc zaprenumerowałem i 
teraz drugich namawiam do zaprenumero­
wania. „Nasze Życie" daje nam, robotni­
kom, bardzo dużo korzyści, bardzo dużo 
cennych rad. Tylko ono mnie uratowało 
od opilstwa i tracenia na marne pieniędzy, 
tylko gazetce „Nasze Życie" i tylko tej 
gazetce bardzo dużo zawdzięczam. Skła­
dam serdeczne słowa podziękowania tej 
naszej gazetce: niech żyje, tysiąc lat
aasza gazetka!

Eugeniusz Pietraszewski 
SERDECZNIE SIĘ ROZCZULIŁEM...

Serdecznie panoro dziękuję za to pismo, 
które mi panowie nadesłali, by  moje ser­
ce tą gazetką mogę rozweselić. Już jestem 
w Łotwie sześć miesięcy i nic nie słysza­
łem i nie wiedziałem, a jak  to pismo do­
stałem— tom się dużo ciekawych rzeczy do­
wiedział. Jak pierwszy raz tę gazetkę 
dostałem wieczorem w sobotę, to ją  swymi 
oczami pożarłem i, jak  te polskie litery 
dojrzałem, serdecznie się rozczuliłem. Bo 
ja się gryzłem z żalu, że całe làto i całą 
zimę nie będę polskich gazetek czytał.

A. Przekaz»
ŻYCIE, O  KTÓRYM  MOŻNA 
PISAĆ KSIĘGĘ 

Szanowny Panie Redaktorze! W ysy­
łam należność za pismo w  znaczkach pocz­
towych i najuprzejm iej proszę o wysłanie 
mi gazety „Nasze Życie*. Jakiś rok za­
niedbywałam się w  je j czytaniu, a to 
dlatego (wstyd mi wprost powiedzieć), że 
po pierwsze zaczęłam czytać łotewskie ga­
zety, a po drugie — żałowałam pieniędzy. 
Różne koleje w  życiu przechodziłam i 
gdyby je  opisać, wielką książkę możnaby 
wydrukować, chociaż przeżyłam tylko 22 
lata.. Gdy miałam półtora roku, ojciec nas 
zostawił, zostawił nas czworo bez miesz­
kania, ale znalazł się poczciwy człowiek, 
który nas wychował, chociaż to wychowa­
nie było bardzo skromne i surowe. Gdy 
podrosłyśmy,poszłyśmy służyć i kupiłyśmy

kawałek ziemi, żeby Matka miała swój 
przytułek. W  roku 1935-ym wyjechałam 
do Łotwy, aby sobie zarobić trochę pie.̂ 1 
niędzy, ale, niestety, siostry zaczęły wyo» 
chodzić za mąż i musiałam im pomagać, bo 
mi też przyjemnie, gdy one są w  porządku. 
Teraz tylko Matki muszę patrzeć r je j ? 
pomagać i tak upływa moja młodość w 
kłopotach i ciężkiej pracy. Teraz będęf 
zawszę się starała prenumerować tę dro. f 
gocenną rzecz, jaką jest „Nasze Żyeie“Jf 
Bo gdy je  otrzymałam pierwszy iàzM  
wprost oczom nie chciałam wierzyć, że to I 
mogło być polskie pismo.

^ina Sawicka •*

Nasze porady
Abramowicz Józef — Głaznieki. Stó|P 

sownie do życzenia Pana numer do Polski f 
wysłaliśmy. „Nasze Życie* wysyłamy 
Panu co piątek pod adresem: p. Gotarda, 
Glazniekos. Jeśli adres jest nieodpowiedni 
ni, prosimy powiadomić, wtedy sprostuje^» 
my. -  Jeśli zaś jest prawidłowy, zechce Pan jh 
łaskawie zareklamować na poczcie. Wj 
sprawie otrzymania w  Am eryce pieniędjgw 
spadkowych powinien Pan napisać list do 
odnośnego konsulatu polskiego w Am ery-®  
ce. O  losie przekazywanych pieniędzy na 
P. K. O. do W arszawy należy zwrócic się f* 
do Konsulatu R. P. w  Rydze. W  razie |

Buczek Fr. — Saldus, Paszkiewicz*! 
Leon — Kraukłi, Zacharewicz Antoni —J 
Łiepare, Wojciechowicz Miecz. — Sunak-I 
ste, Wołczak Zofia — W ałtajki, Sietówna 
Helena — Bańska, Romańczuk W . — Si* 
gułda, Kornilowicz Jozef —  Pinnites, 
Szymkiewicz W . —  Stendes pagasts, Chle* 
bowiez A . — Seni, Gawlikov. ski — Odzîài 
na, Jarmołowicz W, —  Wecpiebałga, Klu« 
gis J. — Cesis, Moniak K . — Użawa, Mar« 
cinkiewicz Antoni — ” Taszi, Warnie!» 
Antoni — W i ranę, Ślaga Emilia — Umpar» f 
te, Buszel A . — Umparte, Sipowiczówufcl 
Janina — Kat war i Milewski Franz. -  
Emburga, Kędzierski Edward — Wand ze* 
ne, Buwmeistars M. — Krimunas, Kuźmic* 
Piotr — Kalii jani, 'W B à

Kołodziej Helena — Dobele, Paczkowi 
ski Paweł — Rujmała, W ojas W awrzynie^ 
— Klostere, Janik Br. — Turława, Pauk< 
szto Romuald — Strazdę, Marcia — Ałła- 
żi, Pietkun Kazimierz *«• Nitaure, Zahorski 
Feliks —  Kiegums, Korłinowicz J. "  
Udrupe.

H
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0 ńiiii tiprtu i nrâqt i litiii
Jak mierzyć temperaturę u zwierząt. 

Temperatura ciała jest zwykle dobrym 
wskaźnikiem zdrowia organizmu zwierzę­
cego toteż przy podejrzeniu choroby do­
brze jest zdabać, czy temperatura ciała 
zwierzęcia jest normalna, czy też podwyż­
szona. Podwyższona temperatura wska­
zuje na gorączkę, a zatem i na stan choro­
bowy. Do mierzenia temperatury u zwie­
rząt używane są termometry podobne, jak 
do mierzenia temperatury u ludzi; są one 
jednak zrobione z grubszego szkła i nie 
mają części metalicznych. Dla wymierze­
nia temperatury, termometr wstawią się 
do odbytu (termometr lekko smaruje się 
tłuszczem, np. wazeliną). Trzyma się ter­
mometr w odbycie 5— 10 minut.

i odpowiedzi
śmierci rodzina posiadacza może podjąć 
zdeponowaną sumę z P. K. O., ale po 
zatwierdzeniu w prawach sukcesji.

Worobiej Józef — Sesawa. Do naszej 
nagrody uprawniony jest ten, kto ma o- 
płaconą prenumeratę przyjmniej za pier­
wsze półrocze bieżącego roku. Ponieważ 
Pan opłacił tylko za 3 miesiące, więc nie 
możemy przyznać Panu premii.

Paczkowski Paweł — Rujmała. Prenu­
meratę opłacił Pan za trzy miesiące.

Paukszto Romuald — Strazde. Znaczki 
otrzymaliśmy.

Temperatura u zwierząt zdrowych nie 
powinna przewyższać: u koni 38', u bydła 
59,5°, u owiec i kóz 39,5', u świń 40', u 
psów i kotów 39', u kur i indyków 41*, u 
gęsi i kaczek 41,5*. Samice w  czasie ciąży
wyk azują o 0,5’ wyższą temperaturę.

Jak wygubić wszy u koni. Najlepiej 
wytępić wszy u koni środkami domowy­
mi, jak odwarem tytoniowym z najtań­
szych gatunków, jak np. ty­
tonie fajkowe. Można dodać do odwaru 
kwas z kapusty kiszonej. Konie muszą 
być wpierw w miejscach, gdzie się wszy 
mieszczą dokładnie wystrzyżone i w yczy­
szczone. Po kilkakrotnym dokładnym 
przemyciu i wyczyszczeniu wszy zginą.

*  *
*

Obmierzła mi już dziś robota!
W serce zakradła się tęsknota 
za rodzinną swoją strzechą, za swym

krajem
i praojców obyczajem . . .
Tam dziś —  w Wieczór W ig ilijny  — 
każdy spełnia swój obrządek relig ijny ï 
do oałaców i tych wiejskich, niskich

chatek —
wszędzie zawita dziś opłatek.
Z wielką czcią tam Boga witają, 
hołd należny mu oddają: 
brzmią cudownych kolend tony...
Tu nie słyszysz ich, tu obce strony... 

Nadesłał polski robotnik rolny

A. Zacharewicz
B. Klimowicz —  Pamati, J. Mazurek —  Pa- 

niati, J. Sielicki —  Druwi&na, Z. Parafianowicz •—  
Platone, M. Danileckj —  Eda, S. Delgioch —  Kli- 
gene, St. Wodnicki —  Birzgale, H. Sidorowicz —  
Gipka, T, Wasukiewicz —  Willdeni, M. Szynelków- 
na —  Lepaja, M. Łukszo —  Zuteni, W . Boloczko
—  Liwberze, St. K arde l —  Dzrrciems, A. P r z e k a ż ą  
—■ Blidene, J. Łuziński —  Cesie, St. Manu lik  —  
Beja, St. Zalesk i —  Dzerbene, W . Hu laszko —  
Amażi, Wł. Szemiel —  Ausuli, N. Sawicka —  
Janiukrogs, N. Ratkun —  Grobinia, Z. Lenis —  
Rifja.

Urbanowicz Jan —  Mazsalaca, Rabutzko Piotr 
— Warnawa, Sobczyński Alojzy —  Kauga, But­
kiewicz Maria —  PilsbUd^ne, Borkowski Julian —  
Garden*, Kaczmarczyk Aleksander —  Ceraukete, 
Paszkiewicz Franc. —  Graudupe, Bylinka Wacław
—  Berzmuiża, Korczyk Elf. —  Staburags, Ostrow­
ski Aug. —  Matiszi, Nowicki Jan —  Jauivburtnie- 
ki. Polulan Ludwik —  Pedele, Robowic* —  Sai- 
kp.wa, Worobiej Józef —  Sesawa, Stiepinow W.
—  Meżotne, Pinkosz BoL —  Janiukrogs, Witalis 
Ch. —  Weliamuiża, Pośled. P. —  Se ja, Piliman W. 
•— Sigulda, Czernomorda Monika —  Malpilâ, Pi- 
lotówna L. —  Dauksti, Bo wdziej Bazyli —  Ugalc, 
Juran Fr. —  Starini, Piwaronok Wikt. —  Wircawa, 
Nowosad Sz. —  Ugale, Kaziukowicz M. —  Tloń- 
kaltk>,Giecko Mikołaj —  Turlawa, L a b a n o w s k i Wł.
—  Stalgene, Sodowski Bol. —  Wejawa, Chômiez 
J. —  Warta ja, fiwiatocho Piotr —  Trapen«j 
Strzałka M. —  Wieeturi.

Ukazał się w druku

polski kalendarz kartkowy
ua rok 1933

i jest do. nabycia w Redakcji „Nasze­
go Życia" w cenie po l,s 0,65 za eg­
zemplarz (z przesyłką 0,75 sant.). 
Kto chce otrzymać ten kalendarz, 
powinien przesłać do Redakcji 
Ls 0,75 sant., (można w znaczkach 
pocztowych) a wtedy otrzyma go 
pocztą.

Podziękowanie
Konsulat R. P. w Rydze serdecznie 

dziękuje robotn. rołn. p. S. Wieliczko za 
uadesłane życzenia świąteczne

Zastosowanie karbolu w tym wypadku nie 
jest mi znane. J*

Pamiętajmy o dodawaniu okopowych 
do karmy koniom roboczym. Przy żyw ie­
niu koni roboczych należałoby usunąć 
błędne zapatrywanie, jakoby konie trzeba 
było karmić tylko suchą paszą, a przede 
wszystkim sianem i owsem. A  tymczasem 
dodatek w lecie zielonej paszy, a w zimie 
w niewielkiej ilości okopowych, znakomi­
cie ułatwia czynności fizjologiczne zwią­
zane z trawieniem zwierzęcia. A le w  prak­
tyce zwykle co na jw yżej popasie się ko­
nia gdzieś na pastwisku, lub zarzuci ma 
się za drabinę nieco trawy, czy koniczyny, 
zielonej, a w  zimie zapomina się. że tę zie­
loną paszę trzeba zamienić dodatkiem 
niew ielkiej ilości okopowych, które nie 
obciążyłyby zbytnio nieduży żołądek ko­
nia, zwłaszcza pracującego w’ szybszym 
nieco tempie. A le taki dodatek niewielki 
usunie zatwardzenie, tak częste u koni' 
właśnie w  zimie, ułatwia oddawanie mo­
czu, wprowadza do organizmu łatwo przy­
swajalny cukier i skrobię, a w  ogóle ma' 
znaczenie dietyczne dla zwierzęcia,

Z okopowych najlepszą dla koni jest 
marchew, potem brukiew i pasternak, da­
lej buraki pastewne, a na końcu stoją 
ziemniaki. Do okopowych trzeba konie 
powoli przyzwyczajać, przede wszystkim 
uważać by by ły  one nie przemarznięte i; 
zdrowe, oraz dobrze z ziemi oczyszczone, 
gdyż ni etyle ziemia szkodzi, ile równe cho­
robotwórcze bakterie gromadząc się w 
ziemi przylegającej do okopowych.

Prócz wymienionych dodatnich stron 
okopowych w żywieniu koni należy pod­
kreślić i to, że mogą one nam zaoszczędzić 
drogi owies, co też nie jest bez znaczenia.

W  zimie w  ogóle, gdy konie mniej pra­
cują, wskazane jest uszczuplić dawkę ziar­
na, a w ięc owsa, czy jęczmienia, a na to 
miejsce dać trochę okopowych. Ta śama 
rada stosuje się do koni, które wróciły po 
ciężkiej pracy, czy długiej, uciążliwej jeź* 
dzie. Zamiast obroku zbożowego, najle­
piej dać im marchew z dodatkiem otrąb, 
oraz siano, a uchroni się je  też od lak zw. 
„ehoroty poświątecznej ", występującej 
gdy konie stoją bez pracy dłuższy czas w  
stajni i często wskutek tego ciężko choru­
ją, gdy po takiej bezczynności wzięto je 
do roboty. Koniom stojącym bezczynnie^ 
można wcale owsa nie dawać, a tylko s i a - 
no, okopowe i nieco otrąb i przeprowadzać 
je na świeżym powietrzu po podwórzu, by 
miały trochę ruchu- Karma, w skład kló- 
re j wchodzą okopowe, znakomicie odświe­
ży organizm i nic dopuści do choroby. 
Natomiast zalecauc przez niektórych na 
,.poświąteczną chorobę" koni. przewietrza­
nie stajni nie tylko górą, ale i dołem, uwa­
żamy za niewskazane, gdyż w zimie można 
łatwo przeziębić rozgrzane w stajni konie* 
pędem zimnego powietrza, a zasada stałe 
wszędzie powinna być przestrzegana : 
„przewietrzać ale nie robić przeciągów .
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Sylw ester 
o an a Pieczonki

Pan Alojzy z trudem uniósł powieki. W głowie 
"czuł zamęt, w ustach suchość, a zamiast języka 
miał jakby osikowy kołek. Dłuższa chwila minęła, 
zanim zdał sobie sprawę z tego, że spał i przed 
chwila właśnie się obudził.

Patrzył bezmyślnie na drewniane deski sufitu 
i usiłował przypomnieć sobie, co się z nim właś­
ciwie działo ostatniej nocy. Pamiętał, że obcho­
dził 8 kolegami Sylwestra u Kuszpietowskich, po­
tem wszyscy poszli do jakiejś knajpy, już sobie sła­
bo przypominał, do której mianowicie, z tej knajpy 
poszli do drugiej, a potem, coś mu się marzy, źe 
byli jeszcze gdzieś. Jak przez mgłę majaczyło się 
panu Alojzemu, że tańczył oberka z przyklękaniem 
i przewrócił się razem z tancerką, że gdzieś i od 
kogoś pożyczał jakieś pieniądze, że nawet tej for­
sy było mnóstwo, bo (tak mu się coś ochapia), że 
ŻSczył stuzłotówki, że się potem z kimś bił krze­
słami... Jednak co było dalej? Nic nie pamiętał.

—  Ależ musiałem się strąbić —  pomyślał, 
wciąż patrząc w *>uf it. Nagle zastanowił go sufit 
nadzwyczajnie.

—  Skąd, u licha — mruknął —  drewniany su­
fit? Jak żyję, nie pamiętam, żeby w moim po­
koju był drewniany sufit. I  jeszcze tak nisko.

Rozejrzał się przytomniej na wszystkie strony 
-i osłupiał. Wcale nie był w swoim pokoju, tylko 
w jakimi zupełnie obcym miejscu. I  wcale nie 
{pał na łóżku, tylko na jakiejś drewnianej desce, 
pod którą była druga drewniana decha. Nie byl 
też rozebrany. Pod głową miał marynarkę i ka­
mizelkę, a przy spodniach brakowało mu szelek.

—  Ależ ja najwyraźniej jestem w pace ! *— 
szepnął pobladłymi ustami. —  W pace, czyli tak 
zwanym mamrzë. No, musiałem się . dobrze u- 
«łilać, jeślim aż tak nabroił, że mnie przyskrzyniłi 
w pace! Ale, com ja zmalował, na Rany Boskie?

Usiadł na ' pryczy i przede wszystkim zaczął 
przeklinać wódkę, wymyślać sobie od ostatnich i 
przysięgać, że już nigdy kieliszka ani wódki, ani 
piwa, ani wina...

Rozmyślania przerwał mu szczęk klucza. W 
drzwiach pojawił się wąsaty policjant w pasie z 
rewolwerem.

—  Na śledztwo! — rzucił krótko.
Pan Alojzy włożył przyodziewek, pozapinał się 

drżącymi rękami l  ruszył wraz z policjantem przez 
'długi i mroczny korytarz. Po chwili stanął przed 
sędzią śledczym.

—  Nazwisko ? Rok urodzenia ? Miejsce za­
mieszkania? — : wypytywał sędzia.

Pan Alojzy posłusznie wymienił wszystkie swo­
je personalia.

—  Jak się nazywała zamordowana? —  padło 
pytanie następne.

Pieczonka zdrętwiał. Uczuł, jak wszystkie 
włosy jednocześnie stają mu dęba, a po krzyżu 
zaczynają pełzać tysiące mrówek.

—  Za... za,„ zamordowana? —  wyjąkał przez 
szczękające, jak w febrze zęby.

—  No, przecież chyba oskarżony nie będzie 
usiłował twierdzić -— rzekł groźnie sędzia, —  że 
swoją ofiarę widział po raz pierwszy w życiu! 
Oskarżony śledził ją chyba od dawna, jeśli wiedział, 
że będzie miała przy sobie zeszło tysiąc złotych!

2t tymi słowy dobył z szuflady paczkę bank­
notów ! rzucił na stół.

Cały świat zawirował przed oczyma nieszczęs­
nego Pieczonki. Szare ściany urzędu, stół i bibu­
ła i pochylonym nad nią sędzia, oraz lampa... 
wszystko poczęło się nagle kręcić dokoła, jak w 
kinie.

Pieczonka chwycił się krzesła, aby nie spaść 
na ziemię, otrwartymi ustami chwytał powietrze, 
jak wyjęty z wody karp, a w zakamarkach umę­
czonej głowy kołatała mu uparta, jak zmora i roz­
paczliwa myśl: „ta wóda! ta wóda! ta wóda!"

Ani chybi, zgnije w kryminale. Za kratą spę­
dzi resztę młodych lat. Ba, żeby to za kratą! A le 
on przecież może za to dyndać, jak nie. -Widmo 
szubienicy błysnęło mu na sekundę. Oczywiście( 
Urżnął się, zamordował jakąś babę, ograbił. Bę­
dzie wisiał, jak ta lala.

—  Gdzie oskarżony po raz pierwszy dostrzegł 
umordowaną? —  spytał tymczasem sędzia,

—  Nie... nie pamiętam..,
— . Aha, oskarżony nie pamięta —  rzekł iro­

nicznie sędzia —  to może oskarżony pamięta, co 
•robił że zwłokami?

Też... nie pamiętam...
—  A  może oskarżony sobie przypomni, skąd 

jrcląl to?

Sędzia wyjął z szuflady wielki nóż kuchenny
podsunął pod oczy Pieczonki, Oskarżony zadrżał
znowu uczuł, że słabnie,

—  Coś... coś... przypominam,,,
—  Spodziewam się —- zauważył opryskliwie 

sędzia.
—■ Pamiętam —  -rzekł wreszcie Pieczonka, z 

trudem opanowując zdenerwowanie —  że miałem 
to w ręku... ale co więcej, to żeby mnie kto zabił..,

—  Pomogę więc pamięci oskarżonego —  po­
wiedział sędzia, biorąc do ręki papier z nad dru­
kiem P r o t o k u ł .

—  Ja, niżej podpisany —  czytał sędzia —  ni­
żej podpisany Alojzy Pieczonka, tknięty wyrzutami 
sumienia, zeznaję, że dziś o godzinie drugiej trzy­
dzieści rano namordowałem kobietę w karakuło­
wym płaszczu, zarżnąwszy ją przy pomocy noża, 
który załączam przy' niniejszym. Poćwiartowaw­
szy tę kobietę i posoliwszy szczątki, poroznosiłem 
je po koszach miejskich na ulicach Warszawy, a 
zagrabione pieniądze, w sumie złotych tysiąc sto 
sześć groszy czterdzieści, • składam na ręce pana 
przodownika dyżurnego. Alojzy Pieczonka.

— ■ W jakim celu oskarżony solił zwłoki? — 
spytał sędzia, skończywszy czytanie.

W  tej samej chwili otworzyły się drzwi i 
wszedł jeszcze jeden policjant. Pochyliwszy się 
do ucha sędziego, szeptał długo coś, czego sędzia 
słuchał z rosnącym zdumieniem, a wreszcie rzekł.

—  Daj ich pan tu.
Po chwili do biura wszedł kolega Kuszpietow- 

Ski z żoną, obaj Kuśmidrowicze, Pikrzak... słowem 
cała kompania sylwestrowa.

Nareszcie znalazł się mancymonek —  rzekł 
z ulgą, Kuszpietowski, spoglądając surowo na Pie- 
czonkę.

—  Cóż to znaczy? —  spytał sędzia.
—- A  bo wczoraj, jakeśmy wracali do domu z 

zabawy, to nam się wyrwał, że musi załatwić jakiś 
piJny interes i przepadł jak kamień w. wodzie, Do 
rana szukaliśmy go bezskutecznie.

—  Jakto, nie rozumiem. Oskarżony? O której 
oskarżony zginął?

—  A  było już koło trzeciej.
—■ Koło trzeciej? —  zdumiał się sędzia —  a 

morderstwo?
Kompani popatrzyli na siebie ze zdumieniem.
—  Rany boskie! —  zapytał Pikrzak —  Alojzy 

zamordował kogo??
Sędzia bez słowa podał im zeznanie. •
—  To pijak! —  zawołał Kuszpietowski, prze­

czytawszy protokuł —  co ten pijaczyna na siebie 
nagadał! Jak on mógł kogo zamordować, kiedy 
jeszcze grubo po nół do trzeciej był z nami, a ' ten 
porotokuł pisany jest o trzeciej ! Prosto z knajpy 
poleciał pijaczyna do komisariatu !

*

Mimo wszystko trzymano Pieczonkę w areszcie 
do wieczora. Dopiero kiedy się wyjaśnło, że nikt 
tej nocy nie był zamordowany, a w  żadnym koszu 
nie znaleziono solonych szczątków, gdy wreszcie 
kucharz z „Aretuzy" poznał nóż, który mu świś- 
nięto nad ranem w tak podstępny sposób, że na­
wet tego nie zauważył —  dopiero wówczas wypu­
szczono na wolność Pieczonkę.

Znalazłszy się przed gmachem więzienia w gro­
nie wiernych przyjaciół, Pieczonka wzdrygnął się 
i rzekł:

—  Uch, paskudna przygoda. Wstąpmy gdzie 
na jednego, bo ledwie żyję z wrażenia. Ale... od 
kogo ja pożyczyłem tyle forsy? VERY

Najlepszym prezentem
dla

R o d z in y  P o ls k ie f
jest

JEDYNE W ŁOTW IE ILUSTROWANE  
PISMO POLSKIE

„ N a s z e  Ż  y  c l e ”
Pamiętajmy, że tylko wspólnym wysil* 
kiem wszystkich Polaków w  Łotwie utrzy­
mamy i rozbudujemy nasze wspólne pismo 
*— pîsrno polskie —  „ N A S Z E  Ź Y C I  E“

Szczypta humoru
SEN NOCY SYLWESTROWEJ 

Dwaj więźniowie, odsiadujący długoletnią u. 
rę rozmawiają w więzieniu:

—  Wiesz Felek —  powiada jeden —  miałem »  
Sylwestra przykry sen.

—  Jaki sen?
—  Ano śniło mi się, że gospodarz wyeksmito* 

wał nas z mieszkania i na zbity łeb wyrzucił nai 
na ulicę.

CO SIĘ ZMIENI
—  Jak pan myśli, panie Salomon, czy zmieni 

się co z Nowym Rokiem?
—  No chyba! Musi się przecież zmienić 

kalendarz.
MYŚL SCEPTYKA

—  Po Ntwym Roku można wszystkiego się 
spodziewać.*'Na^vet tego, że będzie lepszy niż 
poprzedni.

TRADYCJA 
Noc Sylwestrowa. Za dwie minuty skończy 

się stary rok.
Na ławce w alejach siedzi przytulona do sie. 

bie para.
Nagle * młodzieniec wstaje i zaczyna wdrapy. 

wać się po słupie lampy łukowej.
—  Antoś —  woła dziewczyna —  co ty robisz?
—  Zbliża się dwunasta godzina, chcę zgasié 

światło.
NOWOROCZNE

— Dużo kosztowało cię noworoczne?
—  Ze dwa kilowaty prądu elektrycznego, zu« 

żytego przez moich gratulantów do dzwonka, ur* 
waną klamkę, koszta polakierowania drzwi wejścio* 
wych, oraz Wzmocnienia nadwyrężonych zawiasów*

; FA T A LN A  POM YŁKA 
W wielkiej sali restauracyjnej zebrała się wy. 

tworna publiczność, by tradycyjnie przywitać No­
wy Rok. O północy kelner gasi światło, zegar 
wybija dwanaście uderzeń;

—- Wiwat!.'.. Dosiego Roku!,,,
W tej chwili z sali-wysuwa się dyskretnie ja. 

kiś gość. Znalazłszy się 'w  widnej sali, zagląda do 
kieszeni i mruczy:

. r—. Do licha! Przez to gaszenie światła buch- 
ijąłem swój własny Zegarek!

N IEZŁY POCZĄTEK
—  Jak się pani'zaczął Nowy Rok, kochana p*« 

ni Ciumciałkowo ?
. —  Dziękuję, nieźle, kochana pani. Dwóch kon« 

kuęentów obok mnie zbankrutowało, to jakoś myślę» 
że mój sklepik lepiej pójdzie.

POD GAZEM 
Przy stoliku w nocnym lokalu siedzą w Sy^ 

westra dwaj. panowie zalani w pestkę. Przed nimi 
cały rząd opróżnionych butelek. Już świta. Lo« 
kal powoli się opróżnia.

—  Panie płatniczy —  woła jeden z nich. —« 
Przy... nieś p,„pan p,„pieniądze —  chce,,.chce 
chcemy płacić!

PRZYCZYNA
—  Dlaczego ludzie życzą sobie na Nowy Rok?
—  Bo przez cały rok życzą sobie źle po cichu, 

więc raz chcą to zrobić dobrze i głośno.
S E N .

Śniło mi się proszę pani, że panią pocałowa­
łem. Co to znaczy?

—  To znaczy, że pan we śnie jest daleko in­
teligentniejszy, niż na jawie.

CHARAKTERYSTYCZNY NOS 
Mały Stasi-o jest z ojcem po raz pierwszy v 

życiu w ogrodzie zoologicznym i spostrzega p®" 
pugę. ‘ - , .

—  Tatusiu, czy ta kurka jest pochodzenia ży­
dowskiego —  pyta z zainteresowaniem,

O TO  MU CHODZIŁO  
Grafolog: Ten list .pisał człowiek dobry, wsp*- 

ujalomyślny, który chętnie przebacza w iny., 
Interesant: Tak? O to 'mi właśnie chodziło* 

-  - Grafolog:. A  czy to jest pańskie pismo?^ -1
Interesant: Nie... to jest list krawca, który Œ* 

uszył dwa garnitury na kredyt.
PRZYZW YCZAJENIE

—  Proszę pana, przyszedł ktoś z rachunkiem.
Proszę mu powiedzieć, że mamy jes*pze

spory zapàs starych rachunków.
W S A D Z I E  Jj

Sędzia: —  Oskarżony był już kiedyś karany* 
Oskarżony: —  Tak, panie sędzio, przed I* 

laty.
Sędzia: —  A  za co?
Oskarżony: —  Za kąpanie się w niedozwolony® 

miejscu.
Sędzia: —  A  od tego czasu?
Oskarżony: —  Nié kąpałem sie jeszcze.

i M U n itù â it'i ja: Kiga ' Dzirnavii <elà âî. Wi 241M  lious. przyjęć od 12 do 14. Warunki prenumeraty: miesięcznie Ls U,8U, lewart. — L s2,40, 
rocznie U  9.— . Zairr .rucą — piua koszta przesyłki Ogłoszenia: za w iem  petitowy, lub jego miejsce przed teksteÓH Lfl 0,60, «  tekście et t s  0,40,

*a ternem — Ls 03 . Dla poszukujących pracy — bezpłatnie. 
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